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Niebezpieczna sytuacj
Lwów 1^- wrześni^-

W oinv podczas pokoju, toczące się teraz 
praw ie t* każdem  z wielkich m ocarstw  europej- 
skieh, n.ebaw em  będą ukończone i zarządy woj- 
kowe i ^ t a b y  jeneralne będą v*,y °^ ra '
eaie o organizacji, bitności armij o tyle dokładne, 

tTne to w pozornej wojnie ze ślepymi nabojam i 
% przeciwnikiem  „m arkow anym " je s t możliwem. 
Panuje dzisiaj ogólne przekonanie, ża do wiel­
k i c h  tegorocznych ćwiczeń wojskowych i m ane­
wrów większe, aniżeli zazw yczaj, przyw iązyw ać 
należy znaczenie. Odnosi się to w równym sto­
pniu do m anewrów niem ieckich i austrji ckicli, 
iakoteż do ćwiczeń tr»dcuskich  i rosyjskich. Z e ­
wsząd odzywaj* dzisiaj głosy, że są one isto ­
tnie jeneraln V Próbit przyszłej krw aw ej kam panji, 
że w ynik  *®i próby dlatego jest doniosły, bo 
owa woioa, dla której m anew ry są przygotow a­
niem i szkołą, je s t może niedaleką. Skąd  ten 
nagły  pesym izm , skąd  owa o b a* a , że starania 
cechow ych dyplomatów ku  utrzym aniu  pokoju 
europejskiego mogą się okazać bezskutecznem u 
skąd ten fek, *e wojna prędzej w ybuchnie, ani­
żeli sobie niektórzy ży czą?

_Aby na to pytanie dokładną i w yczerpującą 
dać odpow iedź. m usielibyśm y całą  chwilową 
przedstaw ić sytuację polityczną w Europie, 
musielibyśmy obszernie skreślić stosunki raię- 
dzy poszezególnemi mocarstwami. Z a  daleko? 
by to nas zaprowadziło. Czyniliśmy 1 o zresztą 
w ostatnich dniach dość często i czytolmcy 
uasi m ają uwagi i spostrzeżenia przez nas 
zrobione w świeżej pamięci. T rzeba  p rzy ­
znać, że w ostatnich czasach zaszi y w ypadki w 
dziedzinie wielkiej m iędzynarodowej polityki, 
które  są w stanie nastraszyć miłośników pokoju 
europejskiego. W ystarczy  wspomnieć o sprawie 
uardanelskiej, aby  mieć w yobrażenie o tern, ile 
E uropa m a powodów do obaw.

Półw ysep bałkański, ja k  wiadomo, od daw na 
już w oczach opini’ politycznej uchodzi za n a j ­
niebezpieczniejszy żdąt w Europie. Meteorolo * 
polityczni n *  obserw atorjac e u r o p e j s k i c h  chcąc 
gię dowł*A**óć o stanie pogodj m iędzynarodow ej, 
albo zw yczajne swoje uczynić przepowiednie, 
w ytężają w z r o k  przede wszystkiem k u  W schodowi. 
Ze zni ió w , ja lde  się w tej stronie w idokręgu 

g z n e  o zbierają, z w jk h  zapow iadać burzę,

zmiana. Ju ż  w mowie, wygłoszonej na początku 
okresu m anewrów w prowincji saskiej d. 24. sier­
pnia, zauważano, że cesarz W ilhelm  nie w yraził 
się o utrzym aniu pokoju europejaŁiego ze znaną 
stanowczością i pewnością, jak  to zw ykł b y ł czy­
nić dawniej przy podobnych sposobnościach...

, W  M onacbjum mówił W ilhelm  — tylko o swych 
' usiłowaniach, skierow anych ku  utrzym aniu poko­

ju  europejskiego, »ni słowem jednak  nie wspo­
m niał o owej pewności u trzym ania tego pokoju, 
co więcej nie w yraził naw et nadziei, że jego usi­
łow ania pom yślnym  będą uwieńczone skutkiem . 
Że to się nie stało prz jpadkow o, że to nie jest 
m ałoznacznem  zaniechaniem  od daw na przyjętej 
formy, to je s t rzeczą więcej niż pewną. W idać 
owszem w tern wszystkiem  z góry ułożony za 
m iar, k tóry  wskazuje na to, że m ocarstwa poko­
jowe pracują  w praw dzie i nadal, jak  dotychczas, 
nad utrw aleniem  i utrzym aniem  pokoju europcj 
skiego, że jed n ak  istnieje obaw a i niepewność, 
ażali cel ten będzie osiągnięty. Sytuacja się zm ieniła 
na niekorzyść. To niezawodnie chciał cesarz W il­
helm swojemi mowami w yrazić i cel ten  osią 
g n ą ł w zupełności, bo opinja publiczna w E uro­
pie zrozum iała jego intencje i jest dzisiaj całkiem 
serjo zaniepokojona. To prawda, że E uropa prze 
szła w okresie, k tóry  upłynął od ostatniej wojny, 
sy tuacje poważniejsze i greźm ejsze, żc satu ;e d y ­
plom atycznej udało się w latach 1SSO i J SS7 za­
żegnać. grożącą burzę; być więc może, że i tyjn 
razem  do krw aw ego starcia jeszcze nic p rzy j­
dzie, nie mniej je d n a k  sytuacja chwilowa nie 
przestaje być groźną i niebezpieczną, w ym agają­
cą e.ałej czujności zc sirony tych, którzy  chcą 
stać na straży pokoju i obecnej równowagi euro­
pejskim’. Lekkom yślnością byłoby (akt ten igno­
rować.

albo pA^tftą. P w ń ) ,  -d a je  eia. dostrze-rli tam 
chm ury groźne T ‘brzem ienne... W ypowiedzieliśm y
już m ejeuflokrotnie nasze zapatryw anie o o s ta ­
tnich w ypadkach  wschodnich i musimy wyznać, 
że zby t uspokajającym i one nic ią, że owszem 
pbaw j żywione w pewnyph sferach dyplom aty­
cznych aż nadto są uzasadnione.

Ż e w y so k ie  sfery polityczno m etnii są za­
niepokojone, tego świeża w ostatnich dniach k il­
k u  mieliśmy dowody. Cesarz niem iecki, W Ihelm 
II ., znany je s t ze swojego zam iłowania do w y­
głaszania mów politycznych. Okoliczność ta, że 
m łody w ładca N iem iec często zab iera głos w kwe- 
itjaen  politycznych, osłabia w praw dzie znacznie 
wartożć jego  enuncjacyj. nie mniej jed n ak  nie 
go4*i się' przejść nad  niemi do porządku dzien­
nego, zwłaszcza, jeśli wśród tow arzyszących im 
z zew nątrz okoliczności zasługują istotnie na  u- 
wagę. E nuncjac ja  taką , wysoce ch a r. ktepystyczną

Subwencjonowanie budowy kolei 
lokalnych

dla  obecnej sytuacji politycznej w Europie, jest
’ ’ t a * ................... - - -przemówienie króitkie ą jed rne  cesarza 'W ilhelma 

% okazji p rzybycia  jego  do Monachium na m ane­
wry wojsk baw arskich, Q dpow iadąjąc' na mowę 
pow italną burm istrza m onaehijskiego. rzek ł cesarz 
W ilhe lm : „Jestem  waszemu regentow i szczegól­
nie wdzięczny za to, że mnie w spiera w moich 
usiłowaniach pokojow ych .u

Słowa te oą istotnie bardzo charakterysty- 
(u>zn» 4Ja obecnej sytuacji politycznej. W iadomo, 
że monarchowie n' e 8|t bardzo oszczędnym i w sło ­
wach, zapew niającycb P°kój Europie. Cesarz W il­
helm  w cale się pod tym  wrględem  nie wyróżniał. 
W  ostatnich dniach naszła pod tym  względem

W  z. r. polepił Sejm W ydziałowi krajow e­
mu, by wziął pud rozwagę ułożenie norm  co do 
w arunków , pod którym i kraj m ógłby udzielać 
poparcia kolejom lokalnym . W oboe wielkiej do­
niosłości tej spraw y dla ekonomicznego rozwoju 
k ra ju  naszego i potrzeby wszechstronnego je j 
zbadania i rozważenia, postanowił W ydział kra- 
jpw y ;ak  to jr;ż swego czasu donosiliśmy -  
nietylko przedsięw ziąć studja celem korzystania 
z doświadczeń już w tym  k ie ru n k u  w innych 
k ra jach  koronnych zrobionych, ale także zebrać 
daty  potrzebne do ułożenia projektu sieci kolei 
lokalnych  w naszym  kraju , tudzież ocenienia 
przybliżonych kosztów ich budowy, przyszłego 
utrzym ania i ruchu. W  tym  samym celu odniósł 
się W y d z ia ł krajow y Jo  w ydział iw powiatowych, 
tow arzystw  gospodarczych, izb handlow ych i in­
nych instytucyj ppbhcznych.

Obecnie otrzym ał W ydzia ł krajow y papo- 
w >edzi od ośmiu reprezentapyj innych krąiów  ko? 
ronnych, a. m.anowicie od W ydziału  krajow ego: 
bukowińskiego, „Jąakiego, m orawskiego górno- 
austriackiego, dolno-*™ 'trjackiego. salzburskiego, 
styryjskiego i karynty jsk iego . Z. odpowiedzi tych  
w ynika, że w ostatnim czasie objaw ia  się d ą ­
żność na korzyść budowy w ąsko-torowych kolui 
lokalnych, któi a znalazła w yraz w uchw ałach 
reprozentacyj krajow ych morawskiej i styryjskiej.

W ydzia ł krajow y morawski doszedł ua  pod- 
s^aiyie studjów do wniosku, że koleje lokalne n 
Wąskim topze, jako znaćznje taisz® pod w zglę­
dem  budow y u trzym aąia  j prow adzenia na nich 
ruchu, zasługują na w iększe poparcie ze strony 
k ra ju  i dlatego zaleca specjalnie dla Morawji 
budowę kolei lokalnych drugorzędnych, wyma­
gających ty lko 16 do 40 tysięcy zł. kap ita łu  za­
kładow ego na  kilometr

W ydzia ł krajow y styryjski powziął p rzeko­
nanie, że mimo krajowej ustaw y o popieraniu 
kolei lokalnych, w ydanej w r. 1890, nie m oina 
się spodziewać odpowiedniego rozwoju tychże, do­
póki nie będzie porzucony dotychczasowy zbyt

kosztowny system  budow ania kolei lokalnych 
prak tykow any przeważnie dotąd w A ustrji, a 
w szczególności, jeżeli nie będzie p rzy jętą  zasa­
da budowania kolei lokalnych o w ąskim  torze 
z c echą ściśle lokalną, jako kolei dowozowych 
do innych główniejszych linij.

P o trzeba  popierania lo zw iju  kolei lokalnych 
przez k ra j, i uznaną została prawie ogólnie przez 
reprezentację krajów  austrjack ich , które te l  w 
mniejszym lub w iększym  stopniu przyczyniły  się 
funduszami krajow ym i uo kosztów budow y ty ch ­
że kolei.

P rzy  udzielaniu subw encyj krajow ych na 
budowę kolei lokalnych trzym ano się głównie 
dwóch systemów, a m ianowicie: albo udzielano 
znaczniejszych bezzw rotnych zasiłków w rocznych 
ratach  (na Szląsku i na  M oraw ach), albo zak u ­
pywano na rzecz funduszu krajow ego pewną 
ilość akcy j al pari (jak  n p. na Bukowinie, w 
górnej A ustrji, S-yrji i Salzbugu).

. S ta łych  norm, co do udzielenia subwencyj 
krajow ych, nie trzym ały  su? reprezen tacje  k ra ­
jów austrjackich, subw encje w yznaczano i udzie­
lano od w ypadku do w ypadku, czyniąc je  zale- 
żnemi od specjalnych w trunków

Dopiero sejm styryjski uchw alił w r. 1890 
ustawę o popieraniu budow y kolei lokalnych, 
k tó ra  zyska ła  powszechne uznanie, k ra j ten m o­
że przedsiębrać budowę kolei lokalnych (drugo­
rzędnych, w icy n a jn y ch , tram w ajów  parow ych 
i t. p ), k tórych  potrzeba ze stanowiska ogólne­
go interesu krajow ego nie podlega wątpliwości, 
jeżeji się okaże, że interesowane strony nie są w 
stanic zebrać całego potrzebnego kap ita łu  zak ła  
dowego. Zadaniem  utw orzyć się mającego „sty- 
ryjskiego funduszu kolei lokalnych" będzie u- 
m ożebnić budowę kolei lokalnych przez dostar­
czanie taniego kapitału . D ochód z kolei i datk i 
in teresow anych m eją ile możności zabezpieczyć 
4 i0 oprocentowanie i am ortyzację sum, w y d a­
nych przez kra j pa kpfeje lokalne, Krajowy fu n ­
dusz kojei lokąlnycb ty lko  w takim  razie może 
być  użyty  na budęw ę pewnej kolei lokalnej, je­
żeli interesowani , państwo, łącznie lub z osoDna, 
wezmą udzia ł w przedsiębiorstw ie.

Ceh m zasilenia styryjskiego fuudąszn kolei 
lokalnych uchw alił sejm  sty ry jsk i zaciągnąć ezte- 
roprocentow ą pożyczkę krajow ą w sumie, nie- 
przekuaczającej lii miljonów zł., k tó .a  w ci^gu 
la t 90 ma być umorzoną
, . ^  .ża4n^fu. * pow yższych krajów  austrja- 

ckich nie istnieją koleje, zbudowane na rachunek 
kra ju , również nie m& dotychczas kolei lo k a l­
nych, przez ki aj adm inistrow anyęb. W  przyszło­
ści jed n ak  zam ierza reprezentacja  krajow a w 
Styrji w myśl postanowień ustaw y krajow ej z r. 
1890, budow ać na yaęłronfek k ra ju  jednę  kolej 
lokalną o torzę norm alnym i jak o  też trzy  linje 
o wąskim forze Prowadzenie ruchu na ty ch  k o ­
lejach krajow yoh ma być powierzone sąsiednim 
kolejom  głów nym , a iy lko w w yjątkow ych ra  ■ 
zacli nastąpićby mogło we własnym  zarządzie 
kraju .

Po otrzym aniu odpowiedzi od innych insty- 
tucyj, p rzystąp i gal. W ydzia ł krajow y do stn- 
djów nad projektem  sieci kolei lokalnych  i oce­
nienia przybliżonych kosztów, poe-zem zostan,ie 
zużytkow any cały materja$ j przedstaw ione Sej- 
mpwi wnioski, ęo do w ąrunków  subw encjonow a­
nia kolei lokalnych ze skarbu  krajow ego, jak o  
też co do środków, na ten cel potrzebnych.

ifi o resp o n d en cje .
B uda-Peszt 9. września.
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i eo powie Barosz. — Demonstracje w Zagizebiu 1 w
tłjecę).

Od piejakiegoś ozasu dyskutu ją  tu głośno 
na tem at w ojny riedalek iei. O baw a jej, nie 

rtrr^TM irw T nm rni— «  J  LJ

wiem czy nie jest przedw czesną, ale to pewna, 
że ogarnia wszystkie um ysły. P rasa  tu tejsza ma 
wprawdzie sporo m aterja łu  do trw ożnych a r ty ­
kułów, a ogół, czytający dziś skwapliwie dzien­
niki, myśli ciągle o wojnie. Co chwila też nowe 
pojawiają się pogłoski i nowe wiadomości, często 
nieuzasadnione ale mimo tc nie bez w rażenia 
przem ijające. W szyscy  politycy z powołania, a 
jeszcze więcej pseudo-politycy, znani z gada tli­
wości, tylko rozsiewają tu między m asy narodu  
najtrwożniejsze wieści, j a k  gdyby nieprzyjaciel 
już b y ł ante muros W rażen ie  chwili obecnej nie 
bardzo pocieszająco oddziaływ a na um ysły  
ogółu, potrzebującego spokoju do pracy, k tó ra  
mu by t m aterjalny zapewniać powim.a

Co praw da, zjazd m onarchów  w Schwarze- 
nau, próby wojny w W aldviertel, zbrojenia się 
Rosji, wiadomości otrzym yw ane z W arszaw y, 
spraw a cieśniny D ardanelskiej, zm iana wreszcie 
m inisterstwa w Stam bule — a na iew szy stk o  owa 
broszura m inisterstw a wojny, dom agająca się na 
gw ałt najrychlejszych  adaptacyj i o lbrzym ich 
kredytów  na cele zbrojenia się arm ji —  to 
w szystko nie może spokojem napaw ać ogółu, ale 
przeciwnie oddziaływ a ta k  strasząco — ja k  
g d yby  ta, od la t k ilku  w yczekiw ana katastrofa 
wojny, już, już m iała nadejść.

W  każdym  razie wrażenie, ja k ie  te „ la m u ­
jące  wieści u nas powodują, osiągnie cel pużą- 
dany, bo jeśji nie wojnę jeszcze, to p rzy n a j­
mniej u iz a d łu g c  będziem y mieli znowu 18 mil jo­
nów, złożonych na ołtarzu  ofiar dL  „błogiego 
pokoju" — i z rezultatu  tych  trw ożliw ych  w ra­
żeń dzisiejszych cieszyć aię przynajm niej b ę ­
dzie autor ostatniej broszury  wojennej... austro- 
węg. m inisterstwo wojny.

W  świecie polityki w ęgierskiej panuje g łu- 
cha oiaza. Izby  zam knięte, m inistrowie n a  p rze­
jażdżkach , więc oficjalnych b ra k  nam  wiadom o­
ści. P rzedzierają  się ty lko na jaw niektóre ta ­
jem nice gabinetow e, w yłażą zakulisow e intrygi, 
a skory  do konkluzji ludek przepow iada zaraz 
zm iany w gabinecie dzisiejszym . Co do t a ­
jem nic gabinetow ych, to mogę zapew nić praw ie, 
że zaszły podczas feryj w łonie m iuisterjalnem  
dość znaczne nieporozum ienia i s ta rc ia  m iędzy 
czł m kam i, a samym szefem gabinetu. Powodem  
tych  starć m iała b y ć  jakoby in tryga, inscenizo­
w ana przez m inistra sprawiedliwości, p. iSzila- 
gy! ego. którem u się przyśniło  zapew ne, że z 
wjelu kandydatów  i pretendentów , o r  może być  
pierw szym  na stanowisko m in istra-p rezyden ta . 
M inister Szilagyi próbow ał podobne, nie bardzo 
w edług reg a ł, „spraw iedliw ości11, p rzystaw ić  
sto łka a  dw oru hrabiem u Szapary  em u. T w ier­
dzą, że ten Ostatni popadł w niełaskę u  króla, 
za to, iż o b n iży ł swoją powagę wobec k ra ju  r e ­
d uk cją  ustaw y o „ a d m i i n i s r r a ^ c j " .  M iał z 
tych  wieści skorayeułć m inister Szilagyi i p rzed­
sięwziął na  w łssną rękę „ciężką p róbę" w ysa- 
d ^en .j hrabiego Szapary 'ego  z fotelu p rezy d ia l­
nego. Ile  w tem  p raw d y , nie wiem, to je d ra k  

wątpliwości, ze coś w tym  duchu 
zajść m usiało, b a  głośno mówią o tem, że Sza- 
Pa ry  niebaw em  ustąpi, a  jak ko lw iek  pan  Szi­
lagyi an i pretensji mieó nie może, ab y  hrab iego  
Szapary 'ego zastąpić m iał obecnie, to jed n ak  o 
zmianie m in istra-prezydenta  mówią głośno b a r 
dzo, »  co jest dziwniejszem , to że p rzeb ąk u ją  w 
sferach kom peten tnych , iż K oiom an T lsza — n a  
nowo m a zostać prezydentem  gabinetu  węgier- 
s iiego . —  M nie się w ydaje, śe  te  ostatnie, p rze­
pow iednie nie ziszczą się bynajm niej. Podaję 

• te  vrer8J.e> Jak a  euriosum  chwili obecnej. 
u.iiiej in teresującą, a le  za to więcej pew ną je*ó 

rzeczą to, że m ało .nany św iatu ministui rol- 
nicfwa *uahia B itlehen, m a zostać gubernatorem  
Rieki,' a  jego  tekę  obejm uje w gabinecie Sza- 
Pa ry  ®S° h rab ia  S tefan K arolyi, poseł do sejmu, 
wielki zwolennik dziiiejsaego rządu , a z okazfi 
d ebat nad  ustaw ą q ,a  d m i n i s t r  a c j  i“ najno 
wszy członek k lubu  liberalnego, aczkolw iek do 
n iedaw na jeszcze zdeklarow any an tagonista p ra ­
w icy sejmowej

D o tych wiadomości dodać jeszcze muszę g . 
jednę, (która, aby Dię z punk tu  widzenia wę- 
gierskiego spraw dziła), że baron F e je rv ary  g  
przechoazi w zasłużony stan spoczynku. Rycer- ^  
ski jednak  duch m inistra w ęgierskich honwedów g  
muże się znów zbudzi i zniewoli go do nam ysłu, g - 
a  co p t zatem  idzie, może i do cofnięcia prośby ^  
o dym isję, którą, pono podał już  osobiście. 3

D oniosłym  faktem  jt st, iż bisuup K ornel "o- 
H idaszy, ze S teinam anger m ianow any został pry- «  
masę u  w ęgierskim  i pono niebaw em  święcić bę- *  
dzie tryum falny  w jazd swój do rezydencjon&l- * 
negc m iejsca p rym asa  W ęgier —  to jest do 
Ostrzyhom ia, w szelaie  bowiem pogłoski, upor­
czyw ie k rążące  po gazetach , co do przeniesie­
n ia  rezydencji p rym asa  do stolicy k ra ju , oka­
z a ły  się pozbawionem i w szelkiej podstawy Cie- ^

M O Z A j K A .
X X V I.

(Listy pana Bonifacego. — WidowUka. - Z księgi mą­
drości życiowej, i

L . i 8 t y  d o  p a n a  B o n i f a c e g o .
XIX.

Kochany Bonitaoy? kedwo pół godziny
Mam dziś na list do ciebie; a to z tej przyczyny,
Ze mam z Warszawy go&ti. Czy Słyszysz? z Warszawy | 
Która z góry na u rn ę  zwykła patrzeć sprawy,
Dzidki korespondentom  nd siedm iu boleści,
Którzy prywatą gnani, dzikie 0 nas wieści
Bozpuszczają p0 judziach. Wię0 rzecz jest niem a}a , 
lila mnie, 00 mi na sercu leży nasza chwała,
By Lwówek się przedstaw ił tak, jako przystoi, 

a pierwsze miasto w świecie i by goście moi, 
Oniemieli z podziwu, Bonifacku d r o g i!
To też oczy i uszy i ręce i nogi,
Mam w należytym ruchu od rana do zmroku,
By Warszawianom moim, na najmniejszym kroku 
Wskazać wyższość idei naszej i kultury,
1»1ł tego miły bracie, Uprzedzam cię z góry, 
iće lmt mój dziś niy będzie porządnie osnuty.
Dam °* tylko na prędce poklecone rzuty,
0 tem wszystkiem coio tylko w minionym tygodniu, 
"Widział, słyszał i robił i gaj ał  dzień po dniu,
Z uwagą, że mi w głowie kotłuje jak w garnku.

Dzień pierwszy. ^  lclki spacer do Stryjskiego parka. 
Podziwiamy ze wzgórza stolicy powaby,
Popielatą sadzawkę i karmimy żaby.
Powrot — wielka ; arada wśród kurzu i pyfu, 
iiwo.il> nrwis7ów za uami wściekle gwiżdże z tyłu...

Dzień drugi. Szósta ranu, naprzeciw, w ulicy, 
Stolarze i śhm rze w nowej kamienicy,
Walą co sił młotami... a słowo się stało...
Obudzone łoskotem ubiera się ciało...
Mniejszy stopień zachwytu. Ogólne ziewapie 
Jenerąina nąrada. Panowie i panie 
Ruszają po sprawunki. Goś w guście ankiety. 
Pytanie, gdzie sprzedają płócienne mankiety?
Dzielenie się na grupy i marsz w różne strony. 
Nieszczęście! Nigdzie płótna — gdzię ruśz — to

szyfony.
Wieczorem -  Ogród miejski — środek Europy,
Na jednego Polaka — żydów cztery kopy*

Powiem ci tylko jeszcze, 'żę cni Waręząwianie 
Wyrazili dla Dwowa najwyższo uznanie. 
Szczególniej podziwiali z niezmiernym zapałem 
Impresjonizm i herzki o których wspomniałem. 
Zresztą wkrótce zapytas; ich sam o wrażenia, 
Boś obiecał przyjechać. Zatem do widzenia.

kaw ern jest, że biskup H idaszy  m e b y ł b yna j­
mniej k andydatem  rządu  w ęgierskiego, ty lko 
specjalnym  protegow anym  arcyksięcia  Jozeia  i 
Rzym u wobec k ró la  i tym  sposobem, po za ple- jj£ 
cami rządu  w ęgierskiego na  prym asa W ęgier 
przez kró la  m .anow anyn. " 2

Biskup Szlauch (istotny k a n d y d a t rządu  wę- "o 
gierskiego na prym asa) zostaje w brew  woli arcy- §  
c skupem  Kaloczy, na  m iejsce zm arłego H aynal- 3  
da. Podobno papież osobiście sprzeciw iał się te - ® 
m u, ab y  biskup Schlauch został prym asem  W ę­
gier, poniew aż przekonania b iskupa, co do ustaw
0 c h r z t a c h ,  m a l e ń s t w a c h  m i ę s z a n y c h  

; i ś l u b a c h  c y w i l n y c h ,  aż nad to  znane są
Rzymowi a ta k  g roźne dla spraw y kościoła kato  ^  
lickiego na W ęgrzech , że obawiano się jego oso- § 
by  na  stanow isku p rym asa , łio w j prym as H ida- p 
szy, ma być jeszcze b ardzie j wrogc p r z e c i w  «£ 
tylu astawom. usposobiony, niż zm arły  Szym or, °  
k tó ry , ja k  wiadomo, g łośne i otw arcie zab<erał ^  
głos przeciw  rządow ym  Ł rojektom  i zdołał poru- |  
szyć tak  ca ły  k ler ua  W ęgrzech, ja k  k a rję  pa- j i  
p ieska, do założenia stanow czego veto przeciw  “ 
tym  astaw om . Po nora uacj b iskapa  H idassy  ego "g 
na  p rym asa  spodziew ają się, że ustaw y te, —  ~ 
czekające jeszcze, ja k  Wiadomo, na przyjęcie w ^ 
izbie m agnatów , — upadną zupełnie i w życie £ 
wprowadzono me z&staną, co by  na ta ra la it by ło   ̂
nową d la  rząd n  po rażką . V |

B ardzo  m ądrze rad zą  tu  m inistrowi sp^aw •' 
w ew nętrznych , ażeby w y d al rozporządzenie nie 
w puszczania do k ra je  odezw, naw ołujących do 
em igracji, a rozsiew anych m iędzy lud  przez 
agentów  em igracyjnych . W szystk ie  tak ie  odezw y
1 listy, w k tó rych  m ożna dopatryw ać korespon- j 
dencję  b inra enng-aeyjnego, m ia łyby  w ładze 
praw o konfiskow ać, na pocztach  przeglądać, ni- ’ 
sączyć, a w reszcie paciągać do odpowiedzialności 
sp rzeciw iających  się tem u rozporządzeniu.

W  P eszcie uderzono w wieLk> dzwon, ale 
nie katolicki — tylko żydow ski i zbiegli się ży ­
dzi starow iercy z całego k ra ju  na w ielką naradę  
i uchwalili n a  zjeździe, w ysłać petycję  i deputa- 
oję do m in istra  B arosza, a to celem pozyskania 
p r a w a  O s o b n e g o  d l a  ż y d ó w  n a  W ę ­
g r z e c h ,  k tó rzy  cucą święcić „& a b a  t  h “ , ale I 
nie n i e d z i e l ę ,  co znaczy , nie zachow yw ać 
obowiązkowego św ięcenia niedzieli. C zy jrd n a k  
m inister B arosz odpowie depntacji p rzychyln ie  ?— 
ro w ątp iew ać  należy . Żydzi, je d n a k  grożą, że po- 
dat> ów p tacić  nie będą. —  Stoncy  więc w  prze- 
dedn in  ciekaw ej spraw y, za łatw ien ie  k tórej je ­
szcze jest ciekaw szem , ze w zg lędn  n a  doniosłość 
sk u tk ó w , k tó ra  w obu w y p a d k a c h , p rzy ­
chylnej czy odmownej Odpowiedzi m inistra, dziś * 
jeszcze nie jest do zm ierzenia. 1

P rzeciw  kroackim  dem onstracjom  w Zagrze- ► 
bin, k tó re  nie podobają  się W ęgrom , strasznie k 
ostro w ystąp iła  p rasa  tutejsza, naw ołując rząd  do i 
energ icznych  poskrom ień dem onstracy jnych  m a- 
n ifes tac jj narodow ych w Z ag raeb in . S p raw a kro- j 
acka, j a k o  n i e w ę g i e r s k t ,  me d a je  spać | 
szowinistom w ęgierskim . W idocznie się W ęgrzy  j 
tej spraw y boją, skoro najm niejszy  objaw entu- 1 
zjazmu narodow ego w Z a g rzeb ia  lub w R jece 1 

! już  ich tak im  strachem  napaw a. Czyż obaw y te 
b y ć  dowodem, w ielkiej siły  państwowej i

M . Rodoć.

Dzień trzeci. Oglądanie miast;, szczegółowe.
Chcą, gmachów i pomników. G w ałtu! tracę głowę 
I Prowadzę Warszawę, gdzie Templu fasada... 
^durnienie i krzywienie nosem - -  rejterada... 
Odzyskuję przytomność i w s ronę odwa bu  
Kieruję tow.-.rzystwo, gdzie plakat na gmachu 
Opiewa piękne słowo : „O brazów  wystawa"
Trochę ciemno. Wtem szczęście! Stanęła Warszawa, 
Zamięszanie, gwałt, śmiechy... co to? kto to? czyiuł
& S * J n K . W  W h r l - - > » m i a ,  t a l , ,  k i j , ,Ni k- . -u - ampa, Kuie, Kije,
Tak , ~ 7  Pyszne! prawie, bez przechwałek,
N iee lfl Wmi?tjr Paozkach zapałek.
^ • >>^e Inipresioiizm! Wiwat nowa szkołan  w iw ai n o v a  szKofa!

L a’ °*y niebieska — przynajmniej wesołs I

Dzień czwarty. Katarycka o2ywia podwórze ’ ’ ’

D b S  żydkowie ke7  ^  ZamkoweJ g órze- ’Dwaj żydkowie, kein6rzy . czerstwH hułeczKi
Wieczorem powrót: jrBi§i gwiazdy dwie oeftzk.
O dz-esiątej przed domem Sąsied X ;  Parada f
Szalony pęd na scuody, okierł barykada .

Dzień pjąty. Bonifacku! przyjacielu m iły’ 
Haruj mi go! Już. dłużej pisać nie mam siiy

Byłein jeszcze wówczas m ałym  chłopcem, 
k iedy z-yyabiony świetną w ystaw ą jak iegoś „p a n ­
opticum" ’zy „m uzeum " wszedłem do środka za 
opłatą 10 centów, by zobaczyć „dwie czaszki 
K arola Moora" (sic!) Jed n ą , gdy  g0 „powieszo 
no jako ruwoerhctuptmanna , d ru g ą  ząś, gdy był 
małem dzieckiem  ij

Nie um iałem  zdać robie spraw y z tej oko­
liczności, nie czytając jeszcze Szyllera, a tem 
mniej miałem pojęcia o anatomji, aby  szybko się 
domyśleć, że człowiek nie zmienia czaszek, ja k  
łasica barw ę s ie rc i ; mimo to zauw ażałem , że na 
widzach „m uzeum " nie robiła tak a  dek laracja  
wcale ujemn igp wrażenia-

• filnosiło się to wówczas do tej sfery publi­
czności, k tó ra  tłum nie uczęszcza do różnych bud 
jał-marczny ch i tam z cielęcym zachw ytem  p rzy ­
patruje się rozm aitym  okazom, tłum aczonym  
okropnym językiem , pizez indyw idua, nie m a­
jące pojęcia am 0 anatomji, ani o historji, lub 
w ogule o jak ie j nauee.

Od tego czasu minęło la t dw adzieścia k ilk a  
i oto znowu, gdy  przechodziłem  przez brudną 
targowicę zbożov a obiły się o uszy me zachę- 
liające s ło w a : „No prosim panctwa do ś ro d k a ;
tiiko pieiuasee centów w stęp ; na w szięke trzy  
oddziały trzydześce centów !“

Po bokach  budy wiszą odm alowane sm aro­
widła, przypom inające okrupne sceny z dziejów

hiszpańskiej Inkwizycji. O bok stolika, gdzie 
sprzedają bilety, woskowy drym blas, bijący w bę­
ben z całej s i ły ; obok połykacz mieczów, rów nie 
z wosku, a tym czasem  zachęcający głos z cze-
o.i a kiepsko pa  polsku brzm i dale j donośnie i 
zebrany  tłum  publik i przed budą, złożony p rze­
w ażnie z żo łn ierzj i sług, z zachw ytem  patrzy  
uą woskowe figury i oblicza w m yśli, ażali ni,- 
w artoby urw ać coś z groszy, p rzeznaczonych  na 
loterję lub napitek, i raucić na stolik k asje ra , 
dla zobaczenia tych  cudów.

Od czasu do ezasu k tó ryś wstąpi na  schody 
i zniknie za po rtje rą  „m u.ieum ". T ow arzyszą  mu 
*ażarOB« spojrzenia tłum u, że mu k ieszeń  po- 
awol a na ta k i zby tek ,

W ejdźm y  za  nim do środka. N a wstępie 
Uderza naą  w ypchany góral. O bok niego sąsiedz­
two trzym a H ugo Schenk, zbójca Szim ak i pie­
kielna m aszyna Thom asa, „odrobiona w iernie 
oryginału", k tó ry —  naw iasem  mówiąc —  przy  
w ybuchu roztrzaskał się na d robny  puch. Z naj­
dziesz dalej stereotypow e postacie panu jącyeh  
nieboszczyków  i w spółczesnych, o ty le  podo­
bnych   ̂do oryginałów , o ile jest pod nim opis 
ob jaśn ia jący ; obok tego k ilk a  szk ieletów : psów, 
^węza i sł >nia, skom pletow anego niektórem i Kośćm, 
innych kręgow ców  - -  to dział pierw szy, opła­
cony kw otą aż 15 ceutów.

Osobne opłaty  upraw niają  do wstępu do in ­
nych  oddziałów  —  obrzydliw ych —  gdzie lud  
prosty n iety lko  nic dla oka nie wyi 'esie, ale  
cierpi na  ..idokach  tak ich  grubo m oralna strona 
m aluczkich, odsłaniając im naturę  ludzką i je j 
w ady w całej ohydnej nagości. .

1 za tę truciznę m oralną dla ludu prostego 
— bo inteligencja nie zwidzą ty ch  przyby tków  
„nauki" —  lud ten płaci przeciętną p łacę dzienną 
zarobku, I  tak i nvon Druus, ,n “ wywozi snmy

f stosunkow o wielkie ze stolic, ściągnięte z bie 
dnego ludu.

A chcem j ż w iedzieć p rzy czy n ę  tego ? B a r­
dzo prosta. M am y m uzea, zb io ry  osobliwości, 
zbiory p iękne, ale kustosze tych  m uzeów  mogliby 
na policzyć zw idzających .
1 J  . y  dobrzi było , g d y b y  nauczyciele, 
ludzie w pływ ow i i p rag n ący  d o b ra  ludu , u rząd za ł 
od cza ni lo  czasu  tak ie  w ycieczk i ludow e — 
czysto ludow e —  do m iejsc naszy ch  skarbów 
natu ry  i tam  zaznajam iali lu d  ten  z prawdziwem i 
okazam i cudów  sztuki i p rzy rody .

U  nas, n iestety , w tym  k ie ran k u  n ik t nic 
me zrobił — a szkoć.a! A  Kr.

P ow iedziano : „Kto boi kię śmierci 
d a ł życie ." M ożnaby do tego d ‘ d ać : „ 

; znał życie, ten śm ierć p o k o n a ł."
Im  prędzej człow iekow i otworze fi 

tem prędzej też zap ragn ie  je  przym knąć.
W  kaźn i św iata w ieżam i są tylkc 

J Jeżeli je s t  palec  spraw iedliw ość
I to z pewnością nie  w y ras ta  on u  ręk i spi 

wości ludzkiej.
. Poniew aż nie m a środków  do ]

żenią życia, tra e b a  szu k ać  środków , k t 
g fyby czas skrócić .

. Powiadamy : „człowiek strzela, P 
m c  nosi." Cfey jednak nie byłoby e 
twierdzić, że człowiek n ie  strzela, a P 

j kul n ie  nosii ?
■ K to za  s ław ą  goni. nie zasługuje

i . . Ni c  dziw nego że w ielu nie zni
siebie. N ie op łac iłab y  się ta k a  znajome
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narodow ej ze strony węgierskiej ? Czyż energi­
czne gaszenie narodow ych uczuć k roack ich  ze 
strony rząd u  w ęgierskiego nie by łoby  św iade­
ctwem  spaczo"ych  pojęć o wolności obyw atel­
skiej wśród W ęgrów , „ w o l n o ś c i "  z tak ą  dum ą, 
p rzez W ęgrów  urbi et orbi głoszonej ? Nie p rzy ­
puszczam y, aby  W ęgrzy  pojmowali w o l n o ś ć  
o b y w a t e l s k ą  w gran icach  swego państw a —  
z praw em  w yłączności dla w łasnego jedyn ie  n a ­
rodu. Ciasne to b y ły b y  gran ice i rzeczyw iście nie 
w artoby  łam ać kopji w obronie takiej wolności, 
ta k  ciasno a egoistycznie pojm ow anej...

Mister.. '" " ii Lwem
W czoraj o godz. 9. rano zw idzał m inister 

sprawiedliwości hr. Sehonbom  gm ach wyższego 
sądu krajow ego. W  sali posiedzeń wyższego sądu 
zgrom adziły  się grem ia radców  sądu wyższego, 
tudzież sądu  krajow ego, oraz wszyscy urzędnicy 
lw ow skich sądów

M inistra spraw iedliw ości pow itał prezydent 
w yższego sądu krajow ego, p. Simonowicz, nastę- 
pującem i s ło w y :

„W asza E k sce llen c jo ! Pozwól W -sza  E kscel- 
lencjo, że im ieniem  grem ium  radców  wyższego 
sądu krajow ego, tudzież sądu  krajowego, prezy- 
djów i całego stanu sędziowskiego tutejszego o k rę ­
gu, złożę u stóp W aszej E kselleneji najuniżeńsze 
podziękow anie za łask aw e przybycie  do naszego 
k ra ju  i danie sposobności stanowi sędziowskiem u 
pow itania W aszej Ekselleneji, jak o  doradcę ko­
rony  i najw yższego szefa zarządu  spraw iedli­
wości. W obec doradcy  korony muszę przede- 
w szystkiem  w yrazić imieniem całego stanu sę­
dziowskiego nieograniczone przyw iązanie do naj- 
miłościwiej nam  panującego domu cesarskiego i 
cesarza  i k ró la  naszego F ran c iszk a  Józefa i u p ra ­
szam  W aszą E k Dceliencję, by  w y a z y  tych  uczuć 
stanu sędziowskiego całego tut. okręgu złożyć 
raczy ł u stóp najwyższego tronu.

W asza E kscellencja, ja k o  najw yższy s z tf  
adm inistracji sądowej, raczy  przyjąć zapew nienie, 
że mimo stereotypow ych n r z e k a ń  na stosunki 
sądownicze w G alicji, stan sędziowski, p rzejęty  
ważnością swego zadania, z ca łą  sum iennością i 
niezm ordow aną pilnością zadanie swe s ta ra  się 
spełnić. Jeże li mimo to sku tek  nie sięga po za 
te intencje, jeżeli w ym iar spraw iedliw ości, a w 
szczególności tok postępow ania egzekucyjnego 
nie następuje z tą  sprężystością- jakby  sobie tego 
iy c a y ć  należało, jeżeli w ym iarow i sprawiedliwosei 
w sądach powiatow ych zbyw a niejednokrotnie 
na pożądanej gruntow ności, to nie w ina to stanu 
sędziow skiego; p rzy czy n a  tego leży w stosunkach 
zew nętrznych, w niedostateczności naszej dotych­
czasowej procedury  cywilnej, k tóręi p rzestarzałe  
norm y w cale nie odpow iada ą wymogom prędszego 
tę tna  nowoczesnego życia praw nego i społecznego. 
R eform a p rocedury  jest dla naszego k ra ju  tern 
pożądańszą, ileże ludność w iejska naszego k ra ju  
po powiatach nieporadna, na  niskim  jeszcze sto­
pniu  oświaty się znajdująca, niżej stoi od lu ­
dności zachodniej części monarchj; W  sku tek  
tego sformalizowanie je j roszczeń p raw nych  po­
łączone ze znaczniejszą s tra tą  cza iu i kosztami, 
niż w innych prow incjach. I  o tem  zapom inać 
nie potrzeba, że w ym iar dotacji dla sądów  ze 
względu na obszar to ry torja lny  i liczbę zalu­
dnienia nie je s t odpowiedni i o wiele niższy od 
dotacji innych krajów  koronnych.

K ra j nas? i stan sędziowski, p rze ję ty  wdzię­
cznością z powodu życzliwości, ja k ą  W asza  E k s ­
celencja  k ra j n is z  otacza, z wdzięcznością pod­
nieść musi. że pod św iatłem  kierow nictw em  W a- 
rzej Ekscelencji nastąpiło  pomnożenie posad ra d ­
ców p rzy  w yższym  sądzie krajow ym , kreow anie 
now ych posad Bekretarzy i adjunktów  przy są ­
dach  kolegialnych i pow iatow ych; kreow anie 
nowego sądu obwodowego w S try ju  i sądu po­
wiatowego w P ruchn iku . Budow ę pa łacu  sp ra­
wiedliwości ty lko  wpływom W aszej E kscelencji 
zaw dzięczyć m am y. G łęboko przekonani, że 
W aiza E k sce le rc ja , ja k  dotąd, tak  i nadal w 
in teresie należytego i sprężystego w ym iaru  sp ra­
wiedliwości życzliw ością sw ą k ra j nasz i sądo­
w nictw o otaczać raczy , z tą  p rośbą w itam y 
W aszą E kscelencję."

P a n  m inL ter sprawiedliwości podziękow ał za 
serdeczne w yrazy powitania. G łęboko przekona­
ny  o uczuciach wierności i lojalności stanu sę­
dziowskiego zaznaczył, że z uczuciam i temi spo­
ty k a  się w całym  k ra ju . Zam iarem  m inistra b y ­
ło, poznać jed en  z najw iększych okręgów sądo­
w ych w m onarchji, osobiście zetknąć się ze sta­
nem  sędziowskim  łego k ra ju . M inister nie zapo­
znaje w cale trudności na  jak ie  w tym  k ra ju  na­
p o ty k a  w ym iar sprawiedliwości. P raw dą  je s t nie­
zaprzeczoną, że wielkość okręgów  sądow ych 
w k ra ju , bardzo znaczna liczba agend sądowych, 
są  p rzeszkodą szybkiego w ym iaru  spraw iedliw o­
ści. N iektóre postulaty już spełnione, ab y  potrze­
bom k ra ju  i ludności, w ym iaru sprawiedliwości 
poszukującej, zadość uczvnić; wiele w praw dzie jest 
jeszcze do zdziałania. W zgląd  je d n a k  na, fundu­
sze państw a nie pozw ala na razie żądaniom we 
w szystkich k ie runkach  od razu zadość uczynić. 
„P rzekonany  je d n a k  jestem  —  mówi dalej pan 
m im ster, — że galicyjski stan  sędziowski, p rze­
ję ty  praw dziw em  poczuciem obowiązku, potrafi 
pokonać te  trudności, że w gorliwości swej nigdy 
nie ustanie, zw łaszcza, ,ezeli na  czele tego stanu 
stoi maż o n iezw ykłych  zdolnościach, odznacza­
ją c y  się nadzw yczajnie dok ładną znajomością 
praw a, trafnem  i szybkiem  zrozumieniem rzeczy, 
mąż, którego nazw isko tak  cLlubnie zapisane je s t 
w sądownictwie galicyjskiem .

Raczcie wszyscy panowie p rzy jąć zapew nie­
nie, że zawsze z ca łą  życzliwością i Dym pał ją 
będę oceniał w aszą mozolną pracę i o ile tylko 
to będzie w mornj mocy, będę się s ta ra ł z całem  
zadowoleniem  uwzględnić w asze osobiste ży­
czenia. “

N astępnie przedstaw ili się panu  ministrowi 
członkowie grem jum  wyższego sądu. Z każdym  
w ym ienił h r. Sohónborn k ilka słów, poczem  zwi 
dza ł b iu ra  gm achu wyższego sądu. w k tórych  
przedstaw ieni m u zostali w szyscy urzędnicy.

W prost ze sądu p o jechał m inister w tow a­
rzystw ie p rezy d en ta  Sim onow icza z w izytą do 
a rcy b isk u p ó w ' ks. M oraw skiego i ks. Sem bra- 
towicza.

O d godziny 11. do 1. udzielał hr. Schónborn 
audjencji w gm achu nam iestnictw a.

M inister spraw iedliw ości p rzy jął m iędzy innymi:
Izbę  adw okatów , izbę notarjuszów  k a n d y ­

datów notarja loych , p rezyden ta  Piątkow skiego, 
w iceprezyden ta  B iałoskórskiego, deputację wo­
źnych i dozorców więźniów o polepszenie bytn, 
ks. kan . Korzeniow skiego, w spraw i" ochrony 
więźniów, p o sn  A braham ow icza D aw ida, K ry n i­
ckiego L ucjana , rad cę  dworu, p rezyden ta  w T a r ­

nopola, K retschm era  K aro la, radcę  wyższego są ­
du. reprezen tac ję  izby adw okackiej w Czenio- 
w cach i wielu petentów  w rozm aitych spraw ach.

Po skończonych audjencjach  odbyło się u  p. 
nam iestnika śniadanie.

Po śn iadan ia  „u jechał m inister z w izytą do 
hr. W łodzim ierza D zieduszyckiego i og lądał przy  
tej sposobności muzeum, k tó re  m i  się bardzo 
podobało.

Zw idzenie gm achn W ydzia ła  krajow ego oraz 
Z ak ład u  im. Ossolińskich w ypadło  z program u. 
Zw idzenie ty ch  gm achów  nastąpi dopiero dzisiaj.

O godz 6. po południu odby ł się u  p rezy ­
denta sądu wyższego p. Simonowicza na cześć 
m inistra objad, na k tó ry  otrzym ali zap ro szen ie : 
nam iestnik hr. Badeni, zastępca m arszałka  k ra jo ­
wego p. C ham iec, jen e ra ł Bordolo, arcybiskupi 
M orawski, Isakow icz i Sembratowi c z , p rezyden t 
izby deputow anych dr. F ran c iszek  Sm olka, p re ­
zyden t m iasta M ochnacki, ks. A dam  Sapi ;La. 
Stanisław  hr. Badeni, rad ca  wyższego sądn k ra j. 
Poglies, d y rek to r poczt Schiffner, rad ca  dworu 
G eistlener, rad ca  dw oru K unz, p rezyden t P ią tk o ­
wski, w iceprezydent B iałoskórski, w iceprezes izby 
adw okatów  dr. Roiński, w iceprezes izby notarja- 
szów Jasińsk i, w ‘ceprezydent R ad y  szkolnej k ia j. 
dr. B obrzyński, starszy p rokura to r państw a Zdań- 
ski, d y rek to r policji K rzaczkow ski, rad ca  mini- 
sterja lny  T chorznick i i sekretarz  ministerjsdny 
Zenker.

K R O N I K A .
Wiadomości OSObisie. P. J a s i ń s k i ,  prezydent 

sądu krajowego w Krakowie, przybył do Lwowa. - -  
P . S k u p n i e w i c z a ,  świeżo mianowanego dyrektora 
gimnazjum kołomyjskirge żegnało onegdaj grono do­
tychczasowych kolegów profesorów ucztą w hotelu 
Zorża. — P. Henryk L a m ,  dyrektor zakładu ubez­
pieczeń robotników od wypadków dla Galicji i Buko­
winy w6 Lwowie, wyjechał onegdaj na zjazd delega­
tów związku terytorjalnych zakładów ubezpieczeń ro­
botników od wjpadków do Salzburga, a stamtąd uda 
się z kolegami na kongres do Berna Łzwajcarbkiego, 
który odbędzie się w dniach od 21. do 26. września 
br. i obri.iowae będzie nad środkami zapobiegawczy­
mi wypadk. m przy pracy, tudzież w sprawie staty­
styki wypadków w państwach przemysłowych całego 
świata.

Nękrologja. W Krakowie zmarła d. 22. bm. 
Marja Z y w i c k a, właścicielka ziemska, -przeżywszy 
63 lat. Sp. Zywicka była gorącą i pełną ofiarności 
patrjotką, idealną żoną i matką. Wolna od wszelkiej 
miłości własnej, żyła tylko dla drugich. Nie było 
niedoli, którejby nie zdołała złagodzić. Pozostawiła 
też w sercach ludzkich pamięć niezatartą i wdzię­
czność niewygasłą.

Kalendarz. Niedziela (13 .): Imię N. M. P. —  
Wschód słońca o godzinie 5. minut 41, zacnód o 
godzinie 6. minut 10.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo wodne w ogól­
ności.

Mianowan a. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Wiktora Mondalskiego z Wadowic Dolnych, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Jozefsdorfie; Edwarda 
Pichurskiego/ stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Białoskórce; Micbaia Macewkę z Załoziec Starych, 
stałym nauczycielem młodszym 2-klasowej szkoły eta­
towej w Załoźcach Nowych; Joannę Guralikównę 
z Krzemienicy, stałą nauczycielką szkoły etatowej 
w Borkach Niżyńskich.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego namiestnictwa, Kazimierza Skrowa- 
czewskiego, ze Lwowa do Przemyśla, przeznaczając 
go do służby przy starostwie w Przemyślu.

Sekretarjat uniwersytetu lwowskiego ogłosił
program wykładów w półroczu zimowęm 1891(92. 
Z dołąrzonego' wykazu statystycznego słuchaczów 
w ubiegłem półroczu letniem 1890/91 dowiadujemy 
się, że ogółem było 1169 słuchaczy. Z tych uczę­
szczało na wydział teologiczny 348, ne wydział pra­
wa 649, na wydział filczofii 172. Zwyczajnych słu­
chaczów było 1062, nzdzwyczajnych 107; krąjowców 
1122, obcokrajowców 47. Narodowości polskiej było 
słuchaczów 757, ruskiej 403. niemieckiej 3, Węgier

stawiających w sz^ś -iu i zycUch wszel­
kie zmiany, jakie za>zl/ r> sO-zsuhlu, uzbrojeniu i 
umundurowaniu pułku od lat 100. — Oprócz warto­
ści historycznej i pamiątkowej, obrazy mają i wartość 
artystyczną, każdy bowiem z jeźdźców jest sam 
w sobie skończonem dziełem sztuki. Album zaś przy­
pomina traktowaniem przedmiotu słynne album armji 
franouskiej. dzieło p p .: Neuwille i Detaille. Jednę 
seiję obrazów ofiarował pułk cesarzowi, który jako 
kadet rozpoczął w tym pułku służbę wojskową; dru­
gą serję wręczył onegdaj artysta-malarz pułkowi, 
stojącemu obecnie w Mogile. Cesarz wyraził pisemnie 
najwyższe swe zadowolenie za cenny pamiątkowy dar 
i obdarzył p. Wojciecha Kossaka wielkim złotym 
medalem. Korpus zaś oficerów pułku, wywdzięczając 
się p. Wojciechowi Kossakowi, podjął go onegdaj 
koleżeńską ucztą w Mogile. Pułkownik hr. Nostitz 
wzniósł toast na cześć artysty i kolegi, zaznaczając 
jego dla pułku przywiązanie, którego częstokroć już 
złożył dowody, następnie zaś wręczył p. Wojcieohowi 
Kossakowi piękny srebrny puhar z odpowiednią de­
dykacją. Uczta zakończyła się biegiem myśliwskim na 
poleeh Mogiły.

!

jeziora, przyozem łoskot, trwający prawie cały kwa­
drans, sprawiał wrażenie, jakby całe baterje dział 
nagle wystrzeliły. Rysa na górze, w miejscu, gdzie 
się ściana oderwała, jest zupełnie biała. Na szczę­
ście obeszło się bez wypadku, gdyż w dzikie owe 
okolice bardzo rzadko zapuszczają się turyści. Jedy­
nymi widzami tego świetnego figla przyrody byli 
angielski pułkownik Lyonell Marschall i jego towa­
rzysz, którzy właśnie w tej chwili w najbliższej oko­
licy polowali na kozice. Bawiący dotąd jeszcze w 
Szmeksie i okolicy goście kąpielowi i turyści udają 
się codziennie tłumnie zwidzać miejsce owego ober­
wania się skał.

Gimnazjum francuskie w Petersburgu. No-
wosti donoszą że ma się tam utworzyć przy pomocy 
syndykatu francuskiego, liczącego w swem gronie 
przedstawicieli prasy francuskiej, między innemi i 
dziennika Journal des Debats, towarzystwo akcyjne, 
celem założenia w Petersburgu gimnazjum z wykła­
dowym językiem francuskim. Tylko język rosyjski i 
rosyjska historja. a dla prawosławnych i nauka re- 
ligji, wykładane będą po rosyjsku. Rząd. nie stawia 
temu żadnych trudnośei. Komitet dla urzeczywistnienia 
tegn planu już się zawiązał.

Odkrycie. W klasztorze św. Antoniego pod
Sprawa sporu e Morskie Oko. Z Zakopanego 

donoszą, iż książę Chrystjan Hohenlohe-Oeringen, wła- ! _
ściciel dóbr po stronie węgierskiej, oświad. zyó miał ; Eieti we Włoszech, zrobiono cdkrycie paleograficzne, 
jednemu z tamtejszych obywateli,'iż od praw swoich ' w ieziono mianowicie w jednej z kolumn 500 ssią- 
do Morskiego Oka nie odstąpi pod żadnym, warun- i żek drnkoWanych i 69 manuskryptów, z których 55
kiem. Oświad izył, że, kiedy przed laty kupował te
posiadłości, zapłacił także i  za „sporne" przestrzenie
i od nich opłaca na Węgrzech podatki. Sądy austria­
ckie nie są kompetentne w tej sprawie; żadne też 
wyroki, przez nie wydane, nic Węgrów nie obchodzą. 
O ustąpieniu z terytorjum przy Morskiem Oku nie 
ma mowy; jeżeli nadal będą ze strony galicyjskiej 
nachodzili, „bronią odpowiemy". Rząd budapeszteński 
jest po węgierskiej stronie i gotów sprawę naszą po­
pierać; dowodem, że udzielił na życzenie posterunku 
żaudarmerji, a wszystkie nasze władze administracyjne 
są też przychylne. „O granicę polityczną się nie spie­
ramy — mówił książę — nie zależy nam wiele na 
n ie j; czy ona pójdzie przez Rysy i Żabie, czy przez 
środek Czarnego Stawu i Morskiego Oka, wszystko 
nam jedno. Chodzi nam o własność prywatną. Granicę 
polityczną między Galicją a Węgrami rozstrzygną oba 
rządy centralne po wzajemnem porozumieniu się; nie 
nastąpi to jednak tak prędko. Aż do tej chwili mamy 
natomiast nieograniczone prawo na naszej własności: 
polowania, rybołostwa i t. p. Zrobiliśmy dobrowolne 
ustępstwo, żeśmy galicyjskim turystom zezwolili na 
przechód przez wschodni brzeg Morskiego Oka, czego 
każdej chwili możemy zabronić. Galicjauie wyłącznie 
wykonują przewóz publiczności po Morskiem Oku i 
ciągną z tego zyski, a my im w tem nie przeszka­
dzamy, chociaż mamy równe prawa do tego jeziora.11 
Słychać, że ks. Hohenlobe sprowadza na Morskie Oko 
mały statek parowy do własnej komunikacji na tem 
jeziorze.

Pożar. Z Pruchnika piszą do nas pod dniem 8. 
b m .: Dnia wczoraiszego, prawdopodobnie w skutek
nieostrożnego obchodzenia się z papierosami, wybuchł 
w Rozborzu Okrągłem pożar, który cały tegoroczny 
zbiór wraz z budynkiem mieszkalnym jednego z naj­
porządniejszych gospodarzy pochłonął. Szkoda nieubez- 
pieczona wynosi około 1 000 zł.

Pomimo energicznego ratunku, nie było kiero­
wnika, któryby się zajął akcją ratunkową, albowiem 
jedyny reprezentant gminy nie zupełnie był w stanie 
poczytalnym. Dopiero przybyła żandarmerja z P ru­
chnika ze swoim komendantem, p. Sołtysikiem, wpro­
wadziła ład i sikawki, z przedmieścia Pruchnika i 
dworska, mogły być należycie obsługiwane.

N o w y  Sąd  u w orzony  został: w  P ru c h n ik a , w
powiecie jarosławskim, Do sądu tego przydzielone zo­
stały gminy i obszary dworskie: miasteczko Pruchnik ; 
w sie: Pruchnik, Rozbórz Długi, Rozbórz Okrągły, 
Jodłówka, Węgierka, Wola Węgierska, Kramarzówka, 
Swiebodna, Rączyna, Rzeplin z Wolą Rzeplińską, Tu- 
ligłowy, Czudowice, Więckowice, Bystrowice, Tynio- 
wice, Chorzów, Hawłowice Dolne, Hawłowice Górne, 
Rokietnice, Cząstkowice i Czelatyce.

Sąd ten ma rozpocząć działalność z dniem 1. 
stycznia 1892 r.

W ybory uzupełniająco do rady miasta Rzeszo­
wa z I. koła odbędą się jutro dnia 14. b. m Stron­
nictwo ludzi inteligentnych i dbałych o dobre m iasta  
i porządek w jego rządach, wydało odezwę obszerną, 
w której poleca wyborcom następujących panów na

1 i Bułgar 1. Obrządnu rz. kat. było 541, gr. kat j radnych z I. koła: Edwarda Arvaya, ks. Stanisława 
422, orjent. wyznania 1, orm. kat. 8, ewangielików | Gryzieckiego, dr. Stanisława Jabłońskiego, Władysława 
4, żydów 193. Całe czesne płaciło 633, połowę 133, j Ler°la 1 Leona Schotta; zaś na zastępców: panó

pochodzi z wieku X. i odznacza się wykonaniem 
kaligraficznem, oraz pięknemi miniaturami i winietami. 
Włoski minister oświaty polecił profesorowi Minucci 
nadesłać sobie opis książek i rękopisów.

Kolej arcyks. Albrechta. Presse donosi, że 
uchwalony przez obie izby rady państwa projekt 
ustawy o przejęciu ruchu kolei Albrechta na rachunek 
państwa, a awentualnie o zakupnie tej kolei przez 
państwo, otrzymał sankcję monarszą.

Liczba wychodźców zamorskich nigdy w Niem­
czech nie była wyższą, niż w 7 miesiącach rb. Wy­
nosiła ona w miesiącu lipcu 8013, a w pierwszych 
7 miesiącach 71.691 Z tych przypada na W. K. 
P o z n a ń s k i e  13.964, na Prusy Zachodnie 10.229, 
na prowincję pomorską 7133, na Bawarję 5445, na 
Wirtembergję 3806, na Hanower 3727, na Branden 
burgję i Berlin 3207, na Szlezwig Holsztyn 3727 itd. 

Nowe trójprzymiorz* handlowe, z  powodu
otwarcia podmorskiego telegrafu atlantyckiego, prze­
słał konsul Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
w brazyli'skiem mieście Belem, prezydentowi Carno­
towi następujący telegram : „Francuskiej inicjatywie 
i francuskiej zręczności zawdzięczamy połączenie 
portów brazylijskich z portami północno-amerykań- 
skimi, połączenie, zakładające podwaliny handlowego 
trójprzymierza między trzema republikami."

Klaska głodowa w Rośli. Wiadomości, jakie 
nadszły z Rosji przez Brody do Wiener lagblattu, 
opiewają bardzo smutnie. Najstraszniejszym jest stan 
w gubernji orelskiej. O ohleb stacza ludność krwa­
we boje. Gdy nadejdzie wiadomość o transDoreie za­
siłków w zbożu, chlebie i soli, wówczas setki zgło­
dniałych wieśniaków i robotników wychodzą na spo­
tkanie tego transportu, zatrzymują go i zabierają, 
przyczem zwykle przychodzi do krwawych bójek, tak 
ze strażą, jak między zgłodniałymi, bo każdy z nich 
chciałby pierwszy pochwycić bochenek chleba. Ko­
mitety pomocy, potworzone w wielu miastach,, ale 
rzadko gdzie po wsiach, są bardzo źle zorganizowany 
Komitety, nie mając dokładnych wiadomości, rozsyłają 
zasiłki w fałszywych kierunkach, przez co azeja ratun­
kowa jest bałamutna. Nadto zasiłki bywają zwykle 
tak szczupłe, że nie wystarczają na obdzielenie naj­
biedniejszych. Komitet, składający się z członków
p y n o d ę  i  u i o j ^ o y  p o d  k W n n k a

uwolnionych w zupełności od czesnego było 403.
Nareszcie może będzie porządek. Magistrat 

wydał następujące zarządzenie, które oby tylko ściśle 
przestrzegane było. Brzmi ono jak następuje: W sku­
tek uchwały reprezentacji miejskiej z dnia 29. maja 
1883 i odnośnie do wydanego na podstawie tej 
uchwały obwieszczenia z dnia 3. lipca 1883 r.
1. 27260, zarządza magistrat w interesie porządku, 
przyzwoitości i bezpieczeństwa publicznego, by po­
rozwieszane nad sklepami lub przy sklepach kupców, 
przemysłowców i rękodzielników rozmaite towary, 
suk'-’e itp. przedmioty, bezzwłocznie zostały uprzą­
tnięte. —  W y w i e s z a ć  t a k o w e  w o l n o  t y l k o  
z a  w y s t a w a m i ,  k u  t e m u  u r z ą d z o n e m i .

Magistrat wzywa przeto wszystkich pp kupców, 
przemysłowców i rękodzielników, a b y  b e z z w ł o ­
c z n i e ,  a n a j d a l e j  do  3 d n i  porozwieszane to­
wary z przed swyoh sklepów uprzątnęli, gdyż w prze­
ciwnym razie takowe z urzędu usunięte zostaną, a 
przekraczający niniejsze rozporządzenie podpadną 
karze, zagrożonej rozporządzeniem ministerjalnem 
z dnia 30. września 1857, nr. 198 Dz. u p. Ma­
gistrat król. stół. miasta. Lwów dnia 20. sierpnia 
1891 r.

Komisyjne oglądnięcie bruku drewnianego 
w ulicy Teatralnej, odbędzie się dziś o godzinie 10. 
rano na miejscu.

Gflrmanizator. Z Sambora nadesłano nam egzem­
plarz zeszyłu, wydanego przez tamtejszego właściciela 
diukam i p. L. Schwarza, a przeznaczonego na ćwi­
czenia kaligraficzne dla dzieci, uczęszczających do 
szkół Samborskich. Zeszyt ten odznacza się szczegól­
nie jednem znamieniem : Oto —  jakkolwiek wydany 
w kraju, polskim i dla polskiej publiczności —  nosi 
jednakże na sobie wszystkie napisy, nawet nazwy firm 
nakładcy i właściciela drukami w języku n i e m i e ­
c k i m!

Boleśnie uderza ta okoliczność, tembaidziej, gdy 
mamy przed sobą zeszyt drugi, wydany we Wiedniu 
i to przez czysto niemieckiego nakładcę, który prze­
cie nie ośmielił się lekceważyć sobie i poniewierać 
ojczystą mowę tych, którzy mu dają zarobek...

Jest jednak w całej tej sprawie jeszcze jedna, 
wcale niewesoła strona. Zeszyty, zaopatrzone ▼ nie­
mieckie napisy, zaleciła konferencja nauczycieli szkoły 
chłopców dzieciom do używauia...

Bravo, panie Schwarz, ale bravissimo,— panowie 
nauczyciele!

Pułk I. Ulanów obchodził niedawno setną 
rocznicę swego istnienia; z okazji tej korpus oficerów 
pułku zamówił u kolegi swego, znanego batalisty, 
Wojciecha Kossaka, sześó pięknych obrazów, przed-

Wincentego Barcika, Piotra Cetnarowskiego, Teofila 
Hanasiewicza, Ludwika Holzera, Alojzego Niemeca i 
Teodora Stachowicza.

Wszyscy ot panowie znani eą doskonale w 
Rzeszowie z wybitnych swych cnót obywatelskich, 
wielu z nich położyło już.znaczne usługi około do­
bra i rozwoju iniacta —  to toż nie ulega prawie 
żadnej wątpliwości, że lista powyższa przy jutrzej­
szych wyborach w zupełności się utrzyma.

Z Komarna otrzymaliśmy, od dra Jaklińskiego 
pismo, w którem tenże najuroczyściej zapewnia nas, 
że szczegóły, zaw arte  w poaanej „Ze Samborskiego" 
korespondencji naszej w nr. Dz. P. 251. z 10. bm., 
a dotyczące ks. wikarego Fr. w Komarnie, nie zga­
dzają się z rzeczywistością. Mianowicie ks. Fr. nie 
uczcstni-izył wprawdzie w pogrzebie byłego probo­
szcza swego, ks. Okmińskiego, ale nie uczestniczył 
jedynie z tej przyczyny, że został o dniu tego obrzędu 
żałobnego „bałamutnie uwiadomiony". Wręcz zaś 
mija się już z prawdą pogłoska, — zapewnia dr J. 
—■ którą nasz korespondent zanotował, (ale zanoto­
wał ją j a k o  p o g ł o s k ę ,  akcentujemy 10 wyraźnie!) 
jakoby ks. Fr. rzeczy zmarłego proboszeza z plebanji 
na dziedziniec wyrzucić kazał Ks. Fr. nic uczynił 
tego i w ogóle nawet nie byłby zdolen do podobnego 
postępku, będąc „uosobioną dobrocią i poczciwością*, 
jak go w innym, dopiero przed chwilą otrzymanym
przez nas liście, nazywa ks. Dornwald, proboszcz
samborski.

W ogóle z obu tych relacyj o ks. Fr. —  nad­
zwyczaj pochlebnych i w nader korzystnem świetle
tego kapłana przedstawiających — nabieramy prze­
konania, że autor rzeczonej korespondencji naszej 
„Ze Samborskiego*, był co do ks. Fr. m y l n i e  po­
i n f o r m o w a n y .  Nie mamy bowiem prawa i nie 
chcemy przypuszczać, aby to, 00 napisał mimochc- 
dem, napisał w złej-wierze, w chęci uwłaczenia księ­
dzu Fr.

Oberwanie się ściany skalnej w Tatrach.
W dniu 5. b. m. o godzinie 5- P° południu zdarzył 
się w Tatrach w dolinie Tarpatakski ej powyżej jezioru 
długiego, po stronie węgierskiej > niezwykle rzadki 
wypadek zawalenia się całej ściany skalnej. Z wierz­
chołka grzbietu Bibiricza zwieszająca się nad prze­
paścią ściana skalista, długości 500 metrów, urwała 
się nagle u podstaw i z niesłychanym hukiem i 
łoskotem runęła w przepaść. Jak zapewniają nao­
czni świadkowie, widok miał hyc straszny, a zara­
zem imponujący. Wskutek walenia się, wzniósł 
się tak gęsty tuman pyłu kamiennego, ie  wśród 
zupełnie pogodnego dnia słońce osłoniło się jakby 
chmurą, a szczątki skał odleciały aż du długiego

kuje się przedewszystkiem klasztorami i duchow ień­
stwem. Odkąd pojawił się głód i nędza zapełniły 
się więzienia. Ludzie dopuszczają się wykroczeń czę 
sto w tym celu, aby się dostać do aresztu, gdzie 
przecież dadzą pożyw ienie i uraiuja od śmierć g o ­
dowej. W Elizawetgrodzie liczba więźniów wzrosła
0 70% , w Niżnym Nowogrodzie m u s i a n o  wybudować 
osobne baraki dla pomieszczenie więźniów, bo dotych­
czasowe więzienia, chociaż obszerne, nie mogą pomie­
ścić w szystk ich . Mimo nędzy i głodu, zboże rosyj­
skie — z wyjątkiem żyta — idzie fo  za granicę 
R osji, bo cena jest ponętna. Z tegc. powodu wszy­
stkie dzienniki rosyjskie upominają się o podwyż­
szenie taryfy na kolejach, aby utrudnić wywóz zboża 
po za granice.

Jovan Jlnicky, Bułgar, o któregc pokrzywdze­
niu przez czynowników moskiewich pisaliśmy przed 
dwoma miesiącami, stał się w ostatnich dniach 
przedmiotem ogólnego podziwu i zajęcia w Ko­
penhadze. Korzystając mianowicie z pobytu rodziny 
carskiej w stolicy D^nji, postanowił dotrzeć do sa­
mego cara i u niego szukać sprawiedliwości Zamiar 
swój wykonał pomimo rozlicznych przeszkód i tru­
dności i kiedy dnia 2. b. m. car z rodziną prze­
jeżdżał przez miasto, przedarł się odważny Bułgar 
pizez tłumy publiczności i szpalery wojsk i policji
1 wręczył carowi pismo, z trzynastu arkuszy złożone, 
W którem podaje szczegółowy opis krzywdy swojej. 
Sposób ten okazał się skutecznym, gdyż jak słychać 
Jlnicky nzyskał u cara osobną audjencję. Dzienniki 
duńskie rozpisują się o tym niezwykłym wypadku, 
a publiczność, żądna wrażeń, rozkupuje chiwie foto­
grafie śmiałego Bułgara.

Pogłoski o zamordowaniu Balmacedy nie
sprawdziły się. Do Idew-York-Jleralda donoszą z 
Yalparaiso pod datą 3. września: „Bulmaieda, za
przybyciem do Europy, nie będzie bynajmniej rozpo­
rządzał tak znacznymi środkanr pieniężnymi, jak na 
razie przypuszczano. Jeden z jego najbliższych przy­
jaciół, deputowany Verduga, został dziś zaaresztowany 
w Talea, w chwili, gdy przygotowywał się do ucie 
czki celem spotkania się z Balmacedą bądź w Buenos- 
Ayres, bądź w Europie. Sprowadzono go do Santi*'[0 
i oddano w ręce władzy- on przy sobie 300.000 
pesos w banknotach chilijskich i 800.000 posos w 
wekslach londyńskich. Przedstawiciele junty skonfisko­
wali te sumy, Nie ®a !u  ̂ teraz prawie wątpliwości, 
że Balmaeeda przeszedł przez Andy południowym wą­
wozem ; niemożliwe® ' u  ̂ jest schwytać go teraz. “

Królowa Wiktorja przybęuzie napew no w  przy­
szłym  ro k u  na wiosnę do B erlina, gdzie zabaw i dw a 
tygodnie. N a  specjalne życzenie m onarchini w szakże 
w izyta jej będzie m ia ła  więcej charak ter p ryw atny , 
gdyż zbytni cerem onjał dw orski zanadtoby ją  znużył. 
K rólow a zabawi też podobno przez dni k ilka w Pocz­
dam ie, a w racając do A.nglji, udc się do zam nn Stoi- 
zenfels nad R enpm, gdzie w roku  1845  król p ru sk i 
F ryderyk W ilhelm  IV. u rząd z ił b y ł jej i księciu-m ał- 
żonkowi w spaniałe  przyjęcie.

(m.) Przyjazd ministra do Lwowa. Wieczornym 
pociągiem krakowskim przybył wczoraj do naszego 
miasta minister hr. S c h ó n b o r n ,  w towarzystwie 
radcy ministerjalnego dra Tchorznickiego i sekretarza 
p. Zenkera. Z Przemyśla towarzyszył ministrowi pre­
zydent lwowskiego sądu wyższego p. Simonowicz. 
Na dworcu oczekiwali hr. Schónborna: namiestnik 
hr. Badeni, prezydent miatta Lwowa p. Mochnacki, 
wiceprezydent dr. Marchwicki, poseł do rady państwa 
hr. Piniński, prezydent sądu krajowego p. Piątkowski, 
wiceprezydent sądu karnego p- Białoskórski, starszy

prokurator państwa p. Zdański, prokurator państw: 
p. Seredowski, radca sądu krajowego p. Misiński 
delegat izby adwokatów dr. Małachowski, starost 
namiestnictwa p. Mautaer, uraz dyrektor policji u. 
Krzaczkowski.

Gdy minister i rysiadl z wagonu, i amiestnil 
przedstawił mu natychmiast wszystkie wyżej wymie­
nione osobistości. Następnie udano się do poczekalni 
klasy I, gdzie prezydent miasta p Mochnacki, 
w krótkich słowach w imieniu miasta powitał sza­
nownego gościa.

P. minister w odpowiedzi wyraził radość, iż bę­
dzie miał sposobność dokładnie poznać LwóW) j^tóry # 
jak słyszał, w ostatnich czasach oardzo się podniósł 
i upiększył. Następnie przyrzekł p. prezydentom^ a  
Lwów zwidzi bardzo dokładnie.

Na tem skończyło się powitanie i p. minister 
w towarzystwie hr. Badeniego odjechar do gmachu 
namiestnictwa, glzie też i-.ammszka.

We czwartek był hr. Schóruborn w gościnie u
ks. Adama Sapiehy, gdzie się odbyło wspaniałe przy­
jęcie, w którem wzięło udział okoliczne obywatelstwo. 
Minister przenoecwał w Krasiczynie, a rano powrócił 
do Przemyśla.

, Minister odbywa podróż w mundurze. 
Pięćdziesięcioletni jubileusz służbowy święcił 

w środę dnia 9. b. m. piezydent galicyjskiego se­
natu przy najwyższym Trybunale sprawiedliwości i 
członek izby panów p. Rakwicz. Podczas plenarnego" 
posiedzenia Trybunału złożył mn prezydent Stre- 
mayer uroczyście, imieniem własnem i wszystkich 
członków Trybunału, życzenia z tego p°wodu.

Jubilat, potomek starego szlachecK?->g0 rodu , 
rozpoczął służbę sądowa na Bukowinie, następnie 
zaś przez długi szereg lat był radcą Liwskiego ‘ 
sądu wyższego. W roku 1872 został powołany ac 
najwyższego Trybunału, w którym po ustąpieniu 
ś. p. Wierzbickiego piastuje godność prezydenta 
senatu.

Jako człowiek nadzwyczajnej zdolności i uczci 
wości, sędzia bezstronny i prawy Polak, cieszy 
p. Rakwicz sympatją i uznaniem nietyiko wśród 
ziomków, ale i u obcych, godnie reprezentnjąc naj­
wyższą naszą instancję sądową we Wiedniu.

Prezydent jen. dyrekejf kolei państw, baron 
Czedik przyjedzie w niedzielę 13. bm. rano z Wie­
dnia do Krakowa i umyślnym pociągiem, k tó ^  g„ 
tamże oczekiwać będzie, wyjedzie po krótkim prze. 
stanku do Lwowa. Pociąg zatrzymywać się będzie na 
każdej stacji, przyczem cały personal urzędniczy przed­
stawi się swemu przyszłemu prezydentowi. W nie-: 
dzielę nad wieczorem stanie p. Czedik we Lwowie. 
Na dworzu oczekiwać go będą wszyscy szefowie ed- 
działów i biur dyrekcji kolei Karola Ludwika. W po­
niedziałek przedstawią się p. Czedikowi wszyscy urzę­
dnicy, dyrekcji ruchu kolei Karola Ludwika i urzę­
dnicy przydzieleni do różnych gałęzi służbowych na 
stacji lwowskiej. We wtorek rano wyjedzie prezydent 
ku Brodom i Podwołoczyskom, celem osobistego zapo­
znania się z resztą personalu urzędniczego obecnej ko­
lei Karola Ludwina.

Dyrektor ruchu jeneralnej dyrekcji kolei pań­
stwowych, p. Wessely, bawił kilka dni we L w )w jp 
i — j;;k wieść niesie —  dokonał podziału urzędni­
ków upaństwowionej kolei Karola Ludwika.

Wypadek nagłej śmierci, w czw artek, około
godziny 5. z rana, zmarła n a g l e  w mieszkaniu szewca
Izaaka Letza pod 1. 24 przy ulicy Szpitalnej, zarn-
bnica Agnieszka Narog. Po skonstatowaniu naturalnej
śmierci w skutek ataku epileptycznego, zarządził ko- ■’
misarjat dzielnicy III. odstawienie zwłok do kostniej
szpitala powszechnego i zaopiekował hh j « Pn'
— - „„.a.-łcf jnućUtygodiuowem dziecięciem

:

:

Samobójstwo jednoroczn. ochotnika. Z Tamo 
pola donosi nam nasz korespondent (m s): Jednoro­
czny ochotnik 15. pp., Berenblum —  o którego samo­
bójstwie telegraficznie dom osłem — umarł W kilka 
goazin po dokonaniu rozpaczliwego czynu w stra­
sznych męczarniach. Na pogrzebie repr *e®viwał woj­
skowość t y l k o  jeden jedyny k a p r a l  „odednia" 
gdyż pułkownik najostrzej zakazał żołnierzom i mu 
zyee jawić się na pogrzebie. Dodać wypada, że przed 
dwoma niespełna laty w tej samej kompanji wydarzył 
się także wypadek samobójstwa. Wtedy z e s ta l i ł  się 
podoficer rachunkowy.

F-eycinet-Zakrzew&k' W uzupełnieniu wiado­
mości pod tym tytulikiem w Dzienniku  podanej, do­
nosimy dziś jeszcze bliższe w tej sprawie szczegóły 
P  Zakrzewskiego za pracj. jego o piechocie na ko 
niach spotkało zaszczytne utnanie ze strony minister­
stwa wojny. Szef sztabu jeneralrego, fmp. Beck, 
nadesłał mu list z podziękowaniem, ,,za powiększenie 
materjałów do reorganizacji c. k. a_mji“. Gdy 
dalszej żadnej nie otrzymywał odpowiedzi, “nl nie 
widział rezultatów swej pracy w praktyce, opracował 
p. Zakrzewski swe projekta po francusku i odesłał 
je do Mac Muhona. W pracy tej zamieszczony był 
także obszerny ustęp, omaw.aj?cj taktykę b. kaw a- 
lerji polskiej.

W tempiu żydowskim na pL Rybim ®lała 
miejsce wczoraj wieczorem ogromna awantu.*- k t ó r ą  

■wywołał jakiś nieprzyjaciel nowego kantora p. Hal- 
perna. Przed rozpoczęciom nabożeństwa, zacząt on w 
hałaśliwy sposób protestować przeciw odprawieińi 
modlitwy Pr &ez p. Hmperna, co spowodowało wśnfi 
licznie zgromadzonych wyznawców taimudu ogromną 
wrzawę. Awantura byłaby niezawodnie przybn.' ł 
większe rozmiary, gdyby ów przeciwnik nowego '• . i- 
tora nie był uznał ze stosowne wynieś się z tem, ' ,' - 
Zawezwano już nawet pomocy policji, której inter * 11 
cja okazała się zbyteczną. Sprawca awantury 
wiadaó będzie sądownie, gdyż żydzi twierdzą,_ *e s " l,: 
tynia została sprofanowaną. W każdym luzie P°' .- 
pek owego jegomośoia świadczy o n i e z w y k ł e j  a r  - i, 
cji niektórych indywiduów, które i Przy innych .-mu 
sobnosciach zachowują się w sposób wyzywający.

Niebezpiecznego złodzieja przytrzymane wn .-
raj na  placu św . Teodora. Złodziej n iósł t! u.ęk 
z rzeczam i, k tó ry  m u odebrano. Zanim p rzyby ł 
cjant, rzezim ieszek stoczyw szy zaciętą w alkę z * ' '  
trzym ującą go publicznością, zdo ła ł się u lo tn ić ._

W mieszkaniu swem przy ul. Feftewpfl r’’
przytrzymał Ch. Bauman złodzieja Salomo: * Olsena, 
który dostawszy się tam przez1 okno, zam{Brzai “  
suknie i pościel. ,

Pożar. Z Krosna donoszą, że oneg“aJ koł° | 0az- 
3. pc południu wybuchł »  poi^ w Rjnko- (spło­
nęło starostwo, apteka i kilka inn>ch domów- re- 
szeie ogień zlokalizowano. Str*ty są ogromne. 
był podobno podłożony.

„Skała" urządza *  niedzielę <*. 1 3 - bm. o le­
tnie przedstawienie a u to rsk ie  na scenie le t%  ' 11 
borowym programem* a między in n em ,: m on-' -  i1

ijLobzowianie," Mazur błękit-- 1„Pierwszy raz,' 
obrazy z źywy®^ osob. przedstawię ni© poprzed 
fcawa ogrodowa, która rozpocznie się o godz. 3  ̂ - 
południu, podstaw ienie zaś o godz. 7. wieczór
cnód przeznaczony na rzecz kasy ohorjch „Sk*

u i/dział Lasvna miniskinuO zawiada®ia P , |, v

jc  a j. H a lic k a  I  13. / I i r e c a r  P r i a i f t  wybśr dywaaśw, kap, keeyW w,BlkW Ow,W »|jMy z y j tM u i ły e r a i  ia lM W  reęyłjj * *
u m s f :  l u l u  p ru * : CM .I.W  W  krawat*, rakawta*. knWw 1 1 ». *  aaWiazy* «•«*.

Wydział kasyna mibjskiego zawiada®ia 
członków, że programem zabaw na dzień 14. •
śnia rb. zapowiedziany koncert, został z pow< m v 
od wydziału niezależnych, odłożony do pierwszj n 
dni października.

J l i  ltil h M M R T m  L w s w G ;
v  D * r t » r n
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. E  ej  c h a n ,  malarz, 

Lwowianin, mieszkający stale w Paryżu, przybył na 
kilka tygodni do Lwowa. Artysta pracuje obecnie dla 
wydawcy Goupila nad rysunkami do nowej powieści 
Ernesta Daudeta z czasów dyrektorjatu.

Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę ostatnie 
przedstawienie w Teatrze letrom. popołudniu o godzi­
nie • pół do 4 „Thermidoi mat w 4. aktach
Wiktoryna Sardon; wieczór o godzinie 7 na ogólne 
żądanie: „Nitouche“, opecr+ka w 4. aktach H crvj’ego. 
Występ gościnny pani Adolhny Zimajei i W incentego 
Rapackiego (syna), artystów teatrów warszawskich; 
jutio w poniedziałek pierwsze przedstawienie w tea­
trze hr. f a rb k a , „Straszny dwór“, opera w 4.
aktach Moniuszki.

, Mały Ś w i a t e k czasopismo obrazkowe dia 
dzieci. Nr. 27 zawiera: Rodzina Cbolewitów, pow*eJc 
historyczna, napisała Z. Grynbergowa. Obrazki » ®zj e‘ 
oięcych lat znakomitych ludzi, napisała Ewa Felińska. 
.Nad Wisłą1)  wiersz przez Jadwigę Z. Z dziedziny 
wynalazków: teleskop. W  Karpatach, wspomn^nK z 
w akacyj. Fortel Imci pana Hołobucba . gawęda, 
napisał Bolesławicz. Zagadki. Rozwiązanie ztgadek. 
Listy redakcji._______  .

Teatr letni,
(„Dom przy Narwańskiej , htotochwila w

4 aktach G. Mosera i E . Neidena).
Gustaw Moser wśród wtpółczesuyoh pisarzy nie­

mieckich przypomina pod pewnym względem Wikto- 
ryna Sardou. Nie mamy tu oczywiście na myśli ten­
dencyjności, która cechuje przeważną część utworów 
francuskiego mistrza, lecz ową zadziwiającą łatwość 
w wynajdywaniu i łączeniu komicznych sytuacyj, nad­
zwyczajną zdolność kombinacyjną, opartą na znakomi- 
tem znawstwie sceny.

Właściwym też żywiołem, w którym się talent 
Mossra najswobodniej obraca, jest krotochwiia sytua­
cyjna, polegająca na nieustannych gui pro guo, nie­
porozumieniach, omyłkach i tym podobnych efektach.

Świeżym tego dowodem jest „Dom przy ulifcy 
N arw ańsk ie j1)  noszący w oryginale ty tu ł: „Kopnicker- 
Steasse Nr. 120“.

Fabuła krotochwili bardzo prosta:
Widzimy w niej zamożnego kamienicznika Do- 

berskiego, który, znużony ciągłem ucieraniem się z 
władzami, żądaniami swych czynszowników, napraw- 
kami i tym podobnemi plagami, zamierza zamienić 
swój dom na wiejską posiadłość. Pomocnym mu się 
staja w tej sprawie usłużny kuzynek, Stolarski, fac- 
totvn>, pośrednicząca w interesach tego rodzaju. Ma 
właśnie w zenadrzu gotową propozycję obywatela 
wiejskiego, Kalińskiego, który swą wioskę pragnie 
oddać w zamian za dom w mieście. Poczciwy Stolar­
ski wziął od obu stron sutą prowizję — zamiana do­
konana.

Wkrótce jednak takDobsrski, jak Kaliński, przy­
chodzą do przekonania, że zrobili zły interes. Mie­
szczuch, nie mający wyobrażenia o gospodarstwie rol­
ni m, nie może sobie dać rady na w si; tożsamo stary 
Kaliński w mieście I  kto wie, na czem skończyłyby 
się wzajemne kwasy, gdyby nie inwencja autora, 
który każe młodemu Kalińskiemu pokochać i zaślubić 
Helenę, córkę Doberskiego. Młoda para osiada na 
wsi, podczas gdy-dom Prz7 ulicy Narwańskiej prze­
chodzi na własność Stolarskiego, kióre takowy nabywa 
w myśli, że miasto zakupi *o miejsce celem utworze­
nia nowej ulicy. Nadsieja ta zawodzi niefortunnego 
sp< kulanta. Natomiast siostrzenica jegj, Róża, którą 
obciął wydao aa młodego E lińskiego, znajduje męża 
w, 11 4 ’m  leśniku, Leonie. Wszyscy więc zadowo­
leni, z wyjtjEkiem f r- bi< głngo kuzynka, który osiadł
na lodzie.

Próez wymienionych powyżej, działają w kroto- 
ohwili inne jet»ur,B postacie, przyczyniające się niepo­
miernie do powikłania 1 óżywiojiia całości. Spotykamy 
tn i zazdrosną połowicę Dobrecklego, która go podej- 
rzywa o karygodne stodunki z piękną Emiljł, zarz od­
czynią gospodarstw a, i opryskliwego rejenta Włcher- 
kowskiego, nudną Suską i komiczne wiejskie typy w 
rodzaju Bałwańskiego i Czerwonki.

Dużo humoru, sporo życia i ruchu na scenie, 
wreszcie ton sztuki przyzwoity, wolny od wBzeltfch 
dwuznaczników —  oto zalety najnowszej krotochwili 
Masera.

Wykonanie krotochwili wypaało bez zarzutu.
Z powagą reprezentowała pani Cichocka rolę 

Florentyny. Miłem zjawiskiem na scenie była panna 
Praun jako Helena, zaś pani Kwiecińska w rolę re­
zolutnej Róży wlała wiele wdzięku i naturalności. 
Obok nich cieszyła się sukcesem złotowłosa panm. 
Szhage w yostaci fertycznej Emilji Piwko, wreszcie 
panie Linkowska i Piasecka poprawnie przedstawiły 
role epizodyczne.

Role obu kochanków znalazły godnych reprezen­
tantów w panach Hieiowskim (Leon) i Kwiecińskim 
(Henryk), podczas gdy chaiakterystyczny żywioł kro­
tochwili z powodzeniem iinstrowali panowie: (Feld­

man (Doberski), Szobert (Stolarski), Walewski (Wi- 
cherkowski) i Zboiński (Kaliński).

Panowie: Dębicki, Gasiński, Milewski i Stróże- 
wski starannie odegrali pomniejsze rólki. Na wzmiankę 
również zasłużyli panowie Pasternak i Siemiński, jako 
szewc Kopytko i strażnik leśny.

W audytorjum panował bez przerwy wesoły na­
strój. Bawiono się wybornie. Z . .

Przegląd poiityąm y.
* T  ust cesarza p ad ły  słowa, przestrzegające 

Słowaków przed ideam i p a n s l a w i s t y c z n e -  
m i '  W  Galgocz przy jm ując deputację w yznania 
ewangielk-kiego, na mowę pow italną po podzięko­
waniu ośw iadczył cesarz: „Spodziew am  się, że 
panowie w kole w aszych w iernych zawsze b ę ­
dziecie gorąco krzew ić uczucia w ierności, religij- 
noś.ii i szczerego patriotyzm u, niedostępnego dla 
kierunków , godnych potępienia, w ten  sposób n a j­
łatw iej zaskarbicie sobie panowie dla siebie i 
swoich współwyznawców moje sta łe  zadowolenie 
i moją ła sk ę .“ Po powrocie cesarza z manewrów, 
k tó ry  m a nastąpić 18. b. m., ma odbyć się wspól­
na rad a  ministrów, na której m ają być umówione 
i uchw alone przedłożenia d la  delegacyj wspól­
nych. Równocześnie ma być  ułożonym plan je ­
siennej sesji parlam entarnej. Term inów  zwołania 
c ia ł praw odaw czych dotychczas nie ustanowiono. 
Z daje  sic jed n ak , że pozostaną niezmienione te r­
m iny, o k tó -ych  ju ż  donosiliśmy, t  j. pierw sza 
połowa października, na  zwołanie R ady  państw a, 
pierwsze dni listopada na początek delegacyj 
wspólnych, a d ruga  połowa grudn ia  na zwołanie 
sejmów krajow ych, k tórym  pozostawionoby czas 
do połowy iutego.

* Do pobytu cesarza niemieckiego na m ane­
w rach w  A ustrji i B aw arji nietylko niem ieckie, 
ale i angielskie dzienniki p rzyw iązują w ielkie 
znacznie. O bjaw y patrjotyzm u niem ieckiego w 
B aw arji są — w edług Morning Post — dowo 
dem , że potrójne przym ierze opiera się na  sil­
nych narodow ych i m iędzynarodow ych podsta­
wach, oraz o potężnych środkach, jakim i ona 
rozporządza. W  tej m ierze ani w P aryżu , ani w 
Petersburgu  nie będą się łudzić u n  lnemi przypu­
szczeniam i. Co się tyczy  A nglji samej, to węzła 
łączącego W ie lk ą  B ry tan ję  z potrójnem przym ie­
rzem , nie rozwiąże naw et najzręczniejsza dyp lo ­
m acja. Jakako lw iek  przyszłość czeka Anglję we 
wschodniej Europie, nigdy nie przyjdzie do osła­
bienia p rzy jaźni m iędzy A nglją a mocarstwami 
środkowej E uropy . Standard  zaś pisze, że świat 
nie będzio zdziwiony, jeżeli w k ró tk im  czasie u- 
słyszy coś o wspólnej akcji potrójnego przym ie 
rza, przeznaczonej n a  to, aby  wrażenie, w yw oła­
ne pobrataniem  się F ran c ji z Rosją pod K ronsta- 
d< m, zmienić, eżeli nie zupełnie zatrzeć.

* Standard  donosi z B a tu m : W  tym  roku
przepłynęło  D ardanelle  11 okrętów  rosyjskich z 
m aterj tłem  wojennym. N a Czarnem. m orzu ścią­
ga ją  silną flotę rosyjską. W szystkie krzyżów ce 
ochotniczej floty zab ra ły  ciężkie działa  d la  no­
w ych fortyfikacyj w W ładyw ostol u. G dy flotyla 
dla transportu  dzia ł m e w ystarczała, najęto k ilka 
obcych parowców. Daily Teleyruph donosi ze 
't a m b u łu : W spraw ie D ardaneli nie podpisano
ferm alnej konw encji. K w estja sporna zostanie 
załatw ioną za pomocą w ym iany not. W ojskowy 
gubernato r nie został form alnie z u rzędu  złożony 
i zatrzym a praw dopodobnie swą posadę. N ietylko 
rosyjskie ek rę ta  p rzep ływ ały  D ardanele  z matę 
rjałi ;m wojennym , tak że  angielskie i niem ieckie 
okręta przew oziły  tam tędy am unicję w ojenną dla 
Rum unji, Swrbji i B ułgarji. S tam bulski telegram 
Timesa przedstaw ia rosyjsko - tu reck ą  konwencję, 
jako rzecz bardzo niewinną. Rosja nie zyska ła  
żadnej p rak tycznej korzyści, a su łtan  nie z rzek ł

p.ni swoich praw , ani przyw ilei. R zecz cała 
by ła  burzą  w szklance w ody i należy ją iłożyć  
aa acta. J J

(Telegramy z  innych pism.)
Praga 12. września. K a rd y n a ł Schonborn 

w ydał odezwę do szlachty i k leru, burm istrz.' 
Schulza i do m ieszczaństw a, ażeby dnie pobytu  
w P rad ze  cesarza obchodzić j a k  najurocayśeiej. 
W szędzie już w idać pracę n ad  przystroicniem  
miasta. ( G. r ).

Berlin 12. w rześnia. Ser. Polit. Nachr. do­
noszą, że w przyszłoroczny budżet p lu sk i w sta­
wiona będzie suma 36 miljonów m arek  na w ybu­
dowanie, lub uregulow anie kanału  Dortm und- 
Em s, uregulow anie ujścia W isły , skanalizowanie 
O dry  i kanałów  pomiędzy O dra a Spreja. 
(G. L X

Kopenhaga 12. września. Gar przyjm ow ał 
wczoraj na  osobnem posłuchaniu posła francu­
skiego, k tó ry  złożył mu w dniu imienin gorące 
życzenia p iezyden ta  C arnota i rządu  francuskie­

go. Miasto by ło  przystrojone t? ohoręgwie i fla­
gi. Po południu odezw ały się salw y arm atnie 
ze w szystkich okrętów  wojennych. Po nabożeń­
stwie w kaplicy  rosyjskiej, odbyło się śniadanie, 
w którem  wzięli udział członkowie rodziny k ró ­
lewskiej, jenerałow ie, adm irałow ie itd. (G. L .)

Kopenhaga 12. września. Podczas obiadu na 
yacLoie „iJo la rs tem “, wznosił toasty Car, k tó ry  
następnie p ił na powodzenie obojga królestw a 
greckich , greckiego domu królew skiego i następcy 
tronu z jego m ałżonką. C ar udzielił w łasnoręcznie 
księciu greckiem u, Jerzem u  złoty m edal ra tu n ­
kowy, za uratow anie życia carewiczowi przy  za­
m achu w Otsu w Japonji. ( G. L  ).

S tra s sb irg  12. w rześnia. Strassburger Post 
zaprzecza doniesieniom dzienników  parysk ich , o 
tłum nych dezercjach żołnierzy niem ieckich do 
F ranc ji. Chodzi tu  praw dopodobnie o zbiegów, 
chroniących się przed rek ru tac ją . T ak ie  jed n ak  
w ypadk i zbiegostwa zachodzą co roku  zarówno 
we F rancji, jak  w Niem czech Z biedzy  z A lza­
cji i L otaryngji chronią się do F ranc ji, a z F ra n ­
cji do Niemiec. ( G. L .)

Wiadeń 12. w rześnia. Wien. Ztg. ogłasza 
ustawę, dotyczącą funduszu m e l j o r a c y j n e g o .  
k tó ra  subwencję państwową dis teg;> funduszu, 
na czas od 1892— 1894, podw yższa z rocznych 
500.006 n a  750.000 zł.

M inisterstwo obrony krajow ej ogłasza roz 
porządzenie, w myśl k tórego aspiranci do ji dno - 
rocznej służby ochotniczej, k tó rzy  uczęszczali do 
w yższej państw , szkoiy przem ysłow ej, mogą od­
być swoją czynną służbę w p a ł k a  k o l e j o ­
w y m  albo t e l e g r a f i c z n y m .  W reszcie pu­
blikuje Wien. Ztg. konw encję z 26, lutego 1891 
pom iędzy A ustrją a Rum unją, w spraw ie na 
w iązku kolejowego około Suczaw y-Itzkany.

P l e n e r  zdając wczoraj spraw ę ze swoich 
czynności poselskich przed wj borcam i izby h an ­
dlowej w E ger, skonstatow ał, że rząd  dąży . 
iiiasto  stałego ugrupow ania stronnictw , do tw o­
rzenia  większości „od w ypadku  do w y p ad k u 1*. 
L ecz to będzie udaw ało się mu ty lko  tak  długo, 
dopóki organiczne p race ustaw odaw cze będą 
na tapecie. N atom iast przedłożenia, ja k  reform a 
sądownictwa i podatków , regulacja  w aluty i t. p. 
potrzebują większości pew nej i stałej. M ówca 
omawiał następnie działalność lew icy na  polu 
ekonomicznem, k ry tykow ał „d estru k cy jn ą11 czyn­
ność M ł o d o c z e c h ó w  i szeroko rozw odził się 
nad  ich w ycieczkam i w dziedzinę polityki za­
granicznej. Z akończy ł zapewnieniem , że Niem cy 
obstają przy  w iadom ych punk tacjach  ugo­
dowych.

Bieg w ypadków  okazał, że jego  stronnictwo 
m a zupełną rację  w sądach  swoich o poprzedniej 
większuści, w oporze przeciw  wnioskowi szkolne­
mu i w kwestji n i e m i e c k i e j  mowy urzędowej.
Jesteśm y ochoczo gotowi — zapew niał p. P le ­

n e r — w radzie  państw a iść zawsze wopórnie 
z innem i grupam i, gdy  pom iędzy niemi a nam i 
nie. istnieją różnice zasadnicze." Z akończy ł we­
zwaniem  do agody w szystkich N iem ców .— W ie­
czorem dnia  tego urządzona dla P len era  bankiet.

Wiedeń 12. września. T utejsze stow arzysze­
nie polskie „Z goda11, o trzym ało od tow arzystw  
polskich w Z ury ch u  zawiadomienie telegraficzne, 
że dziś rano przybędzie do W iednia p a rtja  w ie­
śniaków  polskich, pow racających  z B ułgarją.

Paryż 12. w rześnia. Przedstaw ienie „L ohen  
g rin a 11 odłożono skutkiem  niedyspozycji tenora  
do poniedziałku. A gitacja przeciw  przedstaw ie­
niu tej opery, zaczyna p rzy b ie rać  formy wprost 
dzikie. Pomimo o d ło żen ia , publiczność dem on­
strow ała w czasie przedstaw ienia prżed gm achem  
O pery  do tego stopnia, iż policja m usiała 
w kroczyć i przedsięw ziąć parę  aresztow ań.

Hamburg 12. wrseAma. Mamb. Corr. donosi 
z w iarygodnego źródła, że sposób, w jaki dziś 
Rosja trak tu je  kw estje dardanelską, jest niczem  
innem , ja k  tylko przygotow aniem  napadu na 
Stam buł. Roąja posiada n a  Czarnem  m orzu dość 
okrętów, aby  w p-zeciągu 24 godzin przew ieść 
30.000 wojska z a rty le rją  i fortyfikacje n ad  gór­
nym  Bosforem zdobyć z n ienacka.

Kopenhaga 12. września. W Fredensborgu , 
gdzie p rzebyw a car, uw ięz.ła policje, indyw i­
duum  podejrzane, k tóre  uw ijało się po p ark u  
G dy w szakże przpkonano się następnie z legity­
m acji jego, że to nie niu lista, ale pewien za­
możny obyw atel szwedzki, wypuszczono go na 
wolność. W kró tce potem człow iek ten zastrzeli) 
się w hotelu, gdzie m ieszkał. Pomimo wspom nia­
nych  wyżej legitym acj j, p rzypuszczają, że to 
b y ł nihilista, k tó ry  u k ład a ł zam ach n a  cara.

Bem 12. w rześnia. A narchista S c h i e h i  zo­
stał ztąd w ydalony za lżenie rządów  zagran i­
cznych.

Petersburg 12. w rześnia. Przy' spo3i>oności 
imienin carskich otrzym ał H u r k o  order W ło­
dzim ierza, a D ^ a g o m i r o w  aw ansow ał.

Galgocz 12. wrześn.a. Z  okazji im ienin cara, 
wzniósł ces. F ranciszek  Józef podczas wczorai 
szeg i obiadu następujący to a s t: „Piję na  zdro­
wie mojego drogiego przyjaciela, cara A leksan­
dra  !“

Stambuł 12. września. Śledztwo przeciw 
K i a m ‘ l o w i  paszy prowadzone jest z nadzw y­
czajną surowoćcią. T e n le  internow any jest w 
dom u w łasnym  i naw et am basadorom , chcącym  
go odwidzić, byw a wstęp do mego w zbraniany.

Stambuł 12. w rześnia A m basador angielski 
b y ł wczoraj na audjencji u sułtana. S łychać, że 
am basadorow ie tureccy w Petersburgu  i L ondy­
nie, powołani zostali do padyszacha

W i e d e ń  12. września. Kredyty 277 87; anglosy 
D.3"2“ ; landcrbank. 200 70 ; włacbany 284; alpiny 84-70 ; 
turkosy 31-50; renta majów ;t 00 97 ; węg. złote 103-25.

W iedeń 12 września. Dzisiaj o godzinie 6. 
rano p rzy b y ły  na  tu tejszy  dworzec kolei Zacho­
dniej trzy  rodziny polskie, razem  7 osób, pow ra­
cające 7 B razylji. Na dw orzec prócz w aszego k o ­
respondenta p rzyby li ty lko korespondenci Gazety 
Narodowej i N. Reformy. Pomimo że przez zu- 
rychsk ie  stowa-zyszem e polskie „P rzy tu lisko1- n a ­
przód o tem  zawiadom ieńe zostało, n ik t od niego 
nie p rzy b y ł. W ychodźcy odbyli znaczną d-o- 

pieszo i przedstaw iają straszliwy obraz nędzy 
i rozpaczy. N iepodobna opisać tych  w szystkich 
m ąk piekielnych, jak ie  przebyli. B ędących  bez 
grosza posilono i postarano  się o dalszą ich po­
dróż do ojczyzny.

li  ider 13. września. Na podstawie a r ty k u ­
łów  Czasu i wywód iw hr. Stan. Tarnow skiego 
w Przeglądzie Polskim  usiłuje N . fr. Pressa w y­
kazać, że Polacy sa przeciw nikam i praw dziw ej 
solidarności słowiańskiej.

Galgocz 12. września. N a w c z o ra jsz e j obie- 
dzie dw orskim  wzniósł cesarz z powodu imienin 
cara  następujący to a s t: „P iję  za pom yślność mo- 
jegc  drogiego przy jaciela  najdostojniejszego cara  
Rosji A leksandra. “

Paryż 12. w rześnia. P rezyden t C arnot udzie­
lił osobom orszaku  kró la  se”bskiego, o rd e ry . 
M iędzy innym i m inister Nicolicz o trzym ał wielki 
k rzyż  oficerski leg:i honorowej. O rdery  te  i in­
sygnia zostały doręczone sam em u królowi, k tóry  
wielce b y t z tego uradow any.

P aryż  12. września. R a f a  m inisterjalna u- 
chw aliła, aby pogrzeb  G ró ry ‘ego odb y ł się ko . 
sztem  państw a. P ząd  reprezentow ać b ęd ą : F rey - 
cinet, F alliers i Rouvier, ja k o  ci, k tó rzy  za p re ­
zyden ta  G revy’ego byli prezesam i gabinetu. K on­
d u k t będzie wojskowy.

Tulon 12. w rześnia. Z  powoda imienin cara 
urządziła  liczna publiczność dem onstracje francu­
sko rosyjskie. W znoszono o k rzyk i przy  odgłosie 
hym nu „Bose caria chrani“. Po koncercie, na 
k tó ry  p rzyby li adm irał R ieanier z całym  sz ta ­
bem , wysłano telegram  z życzeniam i do cara  

Ni wca8tle 12. w rześnia. Kongres T rad es- 
uni snistów p rzy ją ł rezolucję, żądającą ośmiogo­
dzinnego dnia p racy  d la  robotników górniczych, 
i to w drodze urzędow ej.

Londyn 12. w rześnia. T.mes dow iaduje się 
z P e te rsbu rga , ż e  R o s j a  w c e l u  w y p r ó b o ­
w a n i a  (?1 n o w e j  o r g a n i z a c j i  w o j s k o ­
w e j  z a m i e r z a  w p o ł o w i e  k w i e t n i a  1892 
r o k u  z a r z ą d z i ć  k o m p l e t n ą  m o b i l i z a ­
c j ę  a r  n j  i

Bruksela 12. w rześnia W  przyszłym  tygo­
dniu odbędą, się przez trzy  dni p róby  z no- 
wemi działam i, odlew m em i w rządowej ludwisar- 
ni w Lieges.

W iłu J a ń  12. vrześnia. Giełda zbożowa Pszeniea 
na jćsień 10 58, na wiosnę 1P04, żytona jesień (J9 8 , na 
wiosnę 1050.

N A D E SŁ A N E .
Zdjęcia i powiększenia fotograficzne

aż do naturalnej wielkośai, boz zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografji wykonuje artyst. Zakład fotografio/.ny

G - o l d l b e - r g a
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1750

Nowość: Efektowne fotografje na białem szkle matowem.

M . J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekła I monety

po najdokładniejszym  kursie  dziennym .
Z lecenia z prow ine.i w ykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prow izji.
, G łów na reprezen tancja d la  (Jralicji Tow arzystw a ubezpie­

czeń na  życie , , X l i e  M n t u a l ”  najwieks>eg T ow arzystw a 
asekuracyjnego w .Nowym Jo rk u . —  Kok założenia 1842. —

2> k \  J ó z e f  E o s s e r
o tw o rzy łk a n c c la r ję  adw okarlcą  

Zbarażu.w

O tw a rc ie  r e s ta u r a c j i
W HOTELU SZWAJCARSKIM

Lwów ulica Batorego nr. 20 
pod zarządem M a r c i n .  D r n i n  e r a  nastipi w niedzielą 

13. września.
P  u  o L U z n e ń s k ie  n a  s z k  a n l  i.

N o 7. o ś ć : od godziny 3 2. do 3. Courert 4\ arszawskie z 
5 dań po 1 zL 25 ct. od osoby.

Piąkny, ujeżdżony 5 letni koń wierzchowy do 
sprzedania za 400 zł.

Bliższa wiadomość w Adm inistracji.

P o w r ć c i ł e m

I>r. Ł. Kossak
Lekarz cliorob wenerycznych i skórnych ulica Wołowa 29 

od 3 - 5 .________________

Zmiana pomieszkaria.
Is* ( d e n t y s t a ,  mieszka obecnie przy u!

Akademickiej 1. 8, obok Banku hipotecznego.
D r .  A d o l f . W e i s s ,  d e n t y s t a  a m e r  y k a n : t  : 
__________ mieaAa przy ulicy Akademickiej 1. 3.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P lo m b y  z  w e n e c k ie j  e m a l j l  n a Ju o w H z e e o  

s y s t e m u  d r a  H e r b s t a ,
'lzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne z,by 1 
sicz sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  według najleosiej 

metody.
M . Lisowski

dentysta i lei arz chorób u t 
we Lwowie pi. T ry b u n a le  I ].

Sjie-jallsta cbrófe skórnych i weneryczny ch

nr. Laziiierz Potela
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fourniero 
Besmere w B a ry ż  u, Lassara w B e r 1 i n ie , i Koposiege 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego li*. 

Dom przeohodni z ulicy Wałowej 1. 9.
Ordynuje od I I .  dń 12. i od 3. do 5 .

Dr. P, Kucharski™
ordynuje w chorobach dzieci

ud 3 do 5. 
ul. A k a d em ick a  l 2A.

u.̂ Jc
W O d »  ID i £ f  r  I  i I? .

S l Z M U b k l M U m i
jako źródło lecznicze od la t setek u iy  ana we 
rezvstk ich  chorobach n r g a u ó w  o d d e c l i o w y c l i  
1 t r n w i e u l a .  w  p o d a g r z e ,  k a t a r a c h  
p ę c h e r z a  i  i u ł ą d h i  Doskonałe dla dzieci, 

rekonwalescentów i podczas przesilenia.
N a j le p s z y  n a p ó j  d y e tc ty c z n w  1 

o r z e ź w ia j ą c y .
Henryk Mattoni. Karlsbad i Wiedeń. 681 e
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Pierwsze ialic. Towarz. IłacMe
w  grośnie

p o leca :

Ś w i e ż e  z a p a s y  s ł y n n y  ch p ł ó c i e n  kor- 
ezyrtakieh wJasueg© ff.T»t>bn od n a j-  
gróbazycli p łó c ie n  do n » ic  cń szych

w e b .

WyroDj trawi szloiy M \'\  i  Krośnie
ja k  :

Obrusy, serwety, chustki, firanki i tp.
A dresow ać; Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub: 

Centralny sltład „pod Prządką11 we Lwowie.

Zamówienia na gotową bieliznę
przyjm uj© sit;. 1772

H E N R Y K A  SCHW ARZA
w  K r a k o w ie ,  uli. G r o d z k a  1. 1 3 .

(Założony 1836 r.)

otrzymawszy wielki wybór nowości jesiennych i zimowych
p o leca :

SIaterje w e łn i a n e  i j e d w a b n e  na su k n ie ,  okryci a  i 
lutra. plusze ,  aks« in i ty } g o to w e  o k ry c ia  damskie ,  
chustki ,  p ledy ,  kołdry,  kapy,  firanki ,  d y w a n y .  P ł ó ­
tna,  szyr tyngi ,  s to łow ą  bie l iznę,  ręczniki ,  chus tk i  

do n osa ,  pończoch y ,  skarpetki  itp.
C e n y  u m ia r k o w a n e .  JP róbki n a  ż ą d a n ie .

Zamówienia n.i suknie i kopfeŁcję damską podług miary 
wjkouywuje się starannie i szybko. 7738

o

■yX

PKewylieme i .  smarc i R e n a
orzec 3 4ul<=>~5 sprowadzam

T - “T  K R B  A T  Y

po zł. 2, 2-80, 3-20, 3 60. 4, 4'40 i 5 z ł  
za fnut *-== IfJGO gr«.mów.

W y s i e w k i  h e r b a c i a n e
fco zł. 1’50 i 1‘70 za fuct 5-60 gramów 

z zupełnie s<7iożego transportu

poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w R ynku  I. 42.

; X 5 0 Q O O X 3 0 Q O O O O O O O © Q C D O O O O O \

HOTEL CENTRALNY. ^
Zarząd Hotelu C entrrlneg0 ma zi^zczyt donieść, iż 

czyniąc zadość życzeniem W y80 -̂ szH chty i Szan. P. T. 
publiczności, rozszerzył ubikacje hotelu i pierwsze piętro 
domu tak, że obecnie rozporządza 50 pokojami, urządzonymi 
z p ra .rd iiw ą elegancją i komfortem-

U w iadam iając o tem  Wyg. szH .htę i Sz. P . T, publi­
czność, Zarząd Hotelu poleca się i nadal łaskawym  względom.

Ceny nad r umiarkowane Pokój Wraz z pościelą od 
70 ct. do najw iększych a p a rta m e n tó w , na życzenie wielce 
szanownych gości.

Z wysokim szaeunkiem

K. Janotuicz i  T. fttrzelczuk.

K A R A B I N K I
W  A N Z L A, wraz z bagnetam i i 
wszystkimi przy beram i ao rozlie- 

rauia i c /yszczeria  po 4 zł.
P O J Ł L Y N K I

kapslowe do śrutu j kni, wraz z pasam 
po 4 zł.

P  H A N K E
z pochwami sk rzanemi (podoficerskie) 
po zł 3 50; 10:.' patronów  metalowych 

z kulami dc karab. 4 zł.
P I S T O L E T Y  

ułańskie z przyborami po 2 zł.
R E W O E W E D  Y

12 m/m z ciąguiętem i lufami, 6cio 
strzałowe po 4 zł. 

dostarcza w każdej i lc ś t i  póki zapas 
starczy

g łó w n y  m a g a z y n  b r e n i
S. B IE L E C K IE G O

LW ÓW , plac M arjacki 3.

Magister fimasji
z bardzo dobrem i rekom endacjam i, 
poszukuje miejsca w w iększem  mie­
ście. —  Ł askaw e oferty przyjm uje 
W ny M o s z u z e ń a k i  ap tekarz  w 
Łńsku. 1775

„MYŚL."
N ejtańsze i najlepsze cz sopismo 

literackie i naukowe p. t : „ M y ś l"  
wychodzi w Kiakowie pod redakcją 
wybitnych literatów  i publicystów. 
„ M y ś l"  drukuje t r * y  p o w i e ś c i  
(dwie oryginalne i „Pastele" Bonrgeta): 
studju literackie, naukowo i estety­
czne najznakomitszych pisarzy, p rze­
glądy, pism ienictwa : swojskiego i po- 
ws-echnego; stały  f ę j l e t o n  K .  
B » r t * s w s w l c  t n ,  poezje : K onopni­
ckiej, P il ckiego, Kossowskiego, Ka- 
snrowicza, T etm ajera itd .

„ M y i l“ zapoznaje swych czytel 
n iH w  z c a ł y m  r u c h e m  b ie ż ą ,  
c y m  w ddedzin ie  lite ra tu ry  i nauki.

P renum erata  wynosi k w a r i a l -  
ik ie  na prow incji 3  zł.

Adres ad m in is tra c ji: K r a k ó w ,  
Z i e l o n a  8 .  1"67

Numera okazowe ; g ra tis  i franko.

h e r b a t ę  F Ł M ł r j a a
% k i lo  "80 i 8  *«r,

Znabaite WTSILWEI f- Herbat
’!. k e lp  !-OP i K ir .  1*70

port-* a.A N D FL ICt5 b

AJoerta Szkowrona
L w ó w , n « r  M a r  W e k i  f. ?.

W  Ł a i i e a k s c k

. wwii-tj -a- V
U

Dachówki Niepołomickie
żłobione, patentowane, szwajcarskie

Dachówki te łączą w sobie wszystkii 
strony dodatnie wyrobów tego rodzajn 
a mianowicie : lekkością przewyższaj) 
wszystkie dotychczas znane, powierzcho 
wnośó mają piękną i gładką, kolor miły 
dla oka, na wszelkie zmiany powietrza 
a szczególnie na mróz i śnieg wytrwałe 
pochyłość dachu od kąta 25° począwszy 
wystarcza, dlatego te i budynki star< 
kryle gątem lub słomą mogą być be; 
zmiany konstiukcji wiązania tą  dachówki 
pokryte.

Zważywszy jedn  k znacznie niźszi 
prem ią m eknracyj: ą przy budynkaeh kry 
tfch  dachówką w porównaniu z pokrycien 
I f ie n i i słomą, dalej absolutnr pewnośi 
od ognia i trw ałość praw ie w ieczną, ti 
pokrycie dachówką moja wypadnie tańsz< 
od pokrycia nawet gątem  i słomą.

Posiadam również dachówki czarni 
terowane, ;ak również dachówki rozmai 
fyeh form i jakości ze wszystkich kraj o 
wych fabryk i t. p.

Posiadam  również gatnnek dsehóweL 
których krycie w ypida-o  10°/0 taniej 
aniżeli krycie słom?.

Co do pi ze wiz - d.n-.liowck uzysk&łen 
znaczną leduk k icjowa.

Na żądanie przesyłam odwrotną poczt, 
próbki. 172'

W ik to r  L u b l in e r .
Kancelarja: Kraków, ulica Dietla, I. 58.

p ł f s f j r  * » l ł « y  S ł e w » e k w g a  i  8  ś h t n i e j ą  w s z e l t . e  m o ż l i w e

* ta k  w s 3«?» I»s*}6li8g« Q 4 ł i t k i k i  w f i m i o o

p o r c e l s m i  wa. l. %t. 
m a r m u r o w a  OO o t ,  
M k U n u  7 0  « t .

9 9  «t«

m o u o l i t o w a  0 3  e t .  
e y n k e w a  0 0  e t .  
i e la w n a  •  4 e t .  
n O o l a w i .  i f  m .



DZIENNIE POLPKI z dnia 13. Wrzećnia 1891 r.

Orobne ogłoszenia.
D o n S f t f t j e n i s  r o z m a l t f

po l 1/, centa od wyrazu.

^ n a to m ite  t u t k i  n ł e k l e j o n e  setka
12 et. poleca fabryk* Niemojow kiego, 

Lwów, T eatralna 3. 694

po bezdzietna,W d o w a  r ,
w wieku średdim z braku znajomości

urzędn^łu
  . Juim z braL_

poszukuje towarzysza życia w odpowie­
dnim wieku, poste restau te  R W Lwów.

P r o i ó b a .  Wdowa po urzędniku, po 
skcrczeniu  odpowiednich nank, p ra ­

gnie uzyskad dyplom w N am iestnictw ie 
i tó ry  z a p e w n i  u t r z y m » n i e c a ł e j  
r o d z i n i e .  Udaje się do ofiarności pu­
blicznej, błagając o fundusz potrzebny 
na taksę. Łaskawe datk i przyjmie admi- 

. n istracja tego p ism a, która również 
udzieli wszelkich wyjaśnień.

M a j ą t k i  z l e i
“ 4 sze w d

Gr u n t  p o d  b u d o w ą  do sprzed inia, 
DługOoz* 23. 577

J^egons jde frangais et de piano s’ infor-
mer Rue O ssoliński 12, Sane Etage : 

porte 8. entre 9 et 11 m atiu — 2 et 4 
apris midi. 738

s k l e  większe i mniej- 
.. dobrej glebie z dobrymi bu­

dynkami p o d  p r z y s t ę p n y m i  w a  
r u n k a m i  d o  s p r z e d a n i a .  Blizsze 
szczegóły ndzieli Ignacy R a p p a p o r t ,  
Lwów, Jag iellońska 17. 743

G ł ó w n y  m a g a z y n  b r o n i  
amunicji i wszelkich przyborów 

myśliwskich i łowieckich
ALFBEBA DZIKOWSKIEGO,

we Lwowie, ul. Karola Ludwika i. 1 
p o l e c a  b I

n a jle p s z ą  bvoń |
dla straży leśnej, polowej I miejskiej

po cenach baj, czuie tanich, mianowicie: I 
Karabinki odtylcowe W enzla zI.

z b a g n e t e m ........................... 4 —
100 patronów W en z la ............. 4*— I
Pałasze z pncbw tm i skarcunemi . 3'50
Rewolwery 12 m/m z lufami cią-

g n i ę t e m i ...............................4 "" I
Pojedynki kapslowe od 5 zł. do 6'50 j
llustrt*. e cenniki na żądanie gratis.

1773p o l e c a

EAKŁAD MUNDUROWANIA
P p .  O f i c e r ó w  i  U r z ę d n i k ó w  

w e  L w o w ie , p rz y  u lic y  K o p e rn ik a  l ic z b a  9,
swój bogato zaopatrzony

skład materji na mundury, —  oraz wszelkich artykułów
wojskowych.

K O M P L E T N E  W Y E K  WLPO W ANI A
sporządzają się szybko i starannie podług przepisów.

• V  C eny u m ia r k o w a n e  s t a l ?. S p ła ta  w e d łu g  u m o w y .  - 9 1

Wiedeński magazyn towarów modnych

„ A U  L 0 U V R E “
Lwów, plac KapUuiny I 3.

K»oo o o o<»w *-n jf*  r to a e e o o o o o tk y

Mieszkania I sklspy
po 1 cencie od wyrazu.

Ka m i e n i c a  dwupiętrowa, nowa, w 
w pobliżu P o litechnik i do sprzeda­

nia. In fo rm acji udzieli z grzeczności 
W Pan F ranciszek  Mozer, ul. K opernika 
K ;L 745

T e k c j i  za miernem wynagrodzeniem 
poszukuje akademik. B liższa w iado­

mość w ad min. ,D z. Polsk.“ pod l i te ra ­
mi : J . &. 744

a  m l e n l c e  w l ą k s i e  I n n f e j s s ę
IV  bardzo rentowna, pod korzystnym i
warunkami do sprzedania. W iadom ośe 
dzieli Iguaey R appaport, Lwów, Jag ie l­

lońska 17. 737

N ‘| >w e k u r s a  dla jednoroozniakow  
(Intelligenz - Priifung) t  Jn iem  1. 

paździeru ita . Wojskowy Z akład naukowy 
we Lwowie, Akademicka 8 . Wpisy od 
27. do 30. września.

Pa  m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
(między innemi p o a a i e z z k a n l a  

k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n ­
c k i e .  większe i mniejsze z odpowia- 
dniem  pomieszczeniem dla służby, lut 
obsługą w domu). S k l e p .  S t a j n i ą .  
w « u  o w n l ą  wynajmuje Z arząd realno­
ści E m ila  B o r te m iłia n a  B r a ie r a  
w godzinach 9.—11. i s . _ 5

Pokój kawaleri ul, 2, 3, 4 pokoje 
zaraz do najęcia. Sykstuska 62.

S k l e p ó w  do w ynajęcia Aka-
den icka 3 .

i . Pokoje, balkon, kuchnia, przy- 
należytości, widok na ogród pojezoicki. 
Kleinowska 3. 725

Trzy pokoje z nyżą i kuchnią. Fraazeff- 
skiego, 23 w parterze. 733

Ak a d e m i k ,  doświadczony pedagog, 
poszukuje lekcji aa wieś. Może też

udzielać e l ementarne j  nauki języka fran­
cuskiego. Adr esować  : Akademik, S tan i­
sławów,  poste r es tante .

F r a n c u z k a  (demi gouyeraante) ch lu ­
bnie polecona przez klasztor PP. Urszu 
lanek, pod korzystnymi w arunkam i do 
umies czenia 

N a u c z y c i e l  F r a n c u z  będąjy  w K ra­
kowie, szuka posady.

N i e m k a  m ł o d a  /.doskonałym  ang.el- 
skim chlubnie polecona zaraz do umie­
szczenia.

S z w a j c a r k a  (demi ; ouyernaute) p ra ­
gnie pósaly na wsi.

N a u c z y c i e l k i  F o l k i  z wyższe-’ 
wykształceDiein w ięzykach; — dosko­
nałe muzyczki, udzielające lekcje śpie 
wu do umiesz-z euia zaraz 

Wiadomość w biur/.e koucesjonowa- 
uh ni nauczyielsk icm  L u d m i ł y  z  O i-  
d l iń s k ic h  S k o w r o ń s k ie ) ,  — Kiaków, 
Krupnicza 3. 1774

N a tu r a ln a

Bilińska Szczawa!
Oddawna znane źródło lecznicze. Znakomity, ryetety- 

czny napój. 767

3 U . . ,
# ® i

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
Dyrefccja zdrojowa w Bilin (Czecliy).

Jedynie R estauracja

Fl a c  B e r n a d y s t s k i  1. 1 0 , 1 . p iątro ,| 
siedem pokoi, kuchnia, przedpokój; 

i przynależności od 1. października do' 
wynajęcia. |
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Atu
Fabryka

Największy w guśoie francu­
skim urządzony sl.ład towarów 

na ca<iy fr-lieję
S e z o n  1891/2.

Z nane najtańsze źródło 
zakupna.

Największy skł>d je s t zarówno ] 
w p a rte rze , jakoteż na I. 
piątrze pod/.Lolony na wielo 

oddziałów.
2 ddf ia l  JA D ':‘ 1ko.ro“ ek» wstążek, kwiatów, njór, haftów i koronek do bie- 

da,n,3kl,fl* i.dz iec ięeyei,, bortow, pasm anterji, tiulów. ' welonów, 
towarów jedwabnych i aksam itnych, przyborów krawieckioh i r.. dniarskich.

O d d z ia ł I I .  W yrA y pończnszkowo dla dam, panienek i dzieci w jedw abiu, 
wełnie i flj d’ecosse, gorsety i fartusik i dla dam i dzieci.

O d d zia ł I I I  K aw ały  męskie skarpetki, bielizna męska, kołnierze i man­
kiety. parasole angielskie, laski, chustki kieszonkowe, szeiki i rękawiczki.

O d d z ia ł I V .  Kę^awi,, ki daf.skie .korkowe duńskie, szwedzkie i angiel­
skie, jakoteż rękawiczki jedw ałR ,, wełniane i nieiane.

O d d z ia ł V. Parasole od desze.'u dla panów, dam i dzieci, bawełmanne
pół jedwabne ■ czysto j e d - a . n e  id zl. ) 50 i wyżej. W achlarze czarne i kolorowe 
na wieczorki i bale, oraz wielki w jbnr japońskich przedmiotów zbytkoj-jch i deko­
racyjnych.

O d d z ia ł V I .  Największy Wjbór m trzanyeh zarenawków, czapek i kołnierzy 
d la  panów, dam i dzieci Największy wybór modnych Bca fui.zanvch i z piór.

O d d z ia ł V I I .  S tarci/i trykotowe Jersoy dla dam i dzieci, szlafroki dam ­
skie, halki wełnianne i jedwabne.

O d d z ia ł V I I I .  Sukienki dz'eciuue, płaszczyki, paltociki fartuszki, czape­
czki, kamasze i rękawiczki.

O d d z ia ł I X .  W  oddziela tym znajdują się wielkie dywa y salonowe od 
zł. 6 75 i wyżej. Dywaniki Mattingowe do puffnjóV dziecięcych i jadalni od zł. 
3 75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 1 7 5. Chodniki po 20, 30, 45 et. i wyżej.

O ddział. X .  Tu są portjery  po zf. 170 do 2'80. F iran '0  Tunis po zł. 380
jjakość Im a 5'75. Marnco 4 25. lUgdad po 5 25 Trapezunt 8-;5. Wielki wybó 
e ięi^ieh portier Kirman i dagestau skiśli i m aterji na meble.
. „A . O a d zin l X I .  Białe firanki odpssowane koronkowe, całe oki.n zł J'45, 190

o 1 Wyżoj.

w  JTowyiu J ifc iy B ie ,
— Założona w roku 1848 —

D O W O Z n U r  C d d z ia ł  X I I .  Naj -iększy w jbór kap ua łóżka i stoiy od zł. 2-50 i wyżej.
m ** jKompletne garnitury gobelinowe s t ł u d a  ące s ę z 2 kap n i  łóżk i i l  na stół ut>.)

poleca się do wykonania nowych p o w o s ó w  i c y r k o w y c h  w wykończeniu
Tin  * m  n r l n i A i n i A  ł    — I ł .    .     _ . .  -  1 1 .  I ,  CJ — — J  ^ . _ _ * _ i. — l— A a  S S  Ab W

do 30 z^. W 8«hi dnie kapy szu t lo  »e I. w ielkość 1 3  >. I L  a .,0. I I I .  4 ■Ul.
O d d z ia ł  X I I I .  W ielki wybór f l ankowych i myśliwskich koców, kiep ua 

• żka, k m®-_ y tebno^j^g  jjufdry wełniane, watowane, atłasowe, pikowe i oziobue. 
O d d z ia ł  X I V .  Osobny odd-iał dla wyseł ki , — wszelkie zainiejseowe zamń-i‘k tir-L-nlinia SlA łamż. _ "■ • i ,

najm odniejszem  i najlepszem , po cenach tauich . Sprzedają się także p o w o z y  | 1611 i I * ™ ? *  najsuuuenu ej — za zalie ką pocztową

?00? 
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Uc z e ń  z ukończoną  dr ugą  kiasą gim na­
zjalną lub r ea l uą ,  ehrześcianin,  znaj­

dzie umieszczenie j ako praktykant  w p i e r ­
wszym g lic. Zak ład zi e  mundurowania 
we Lwowie,  ui. Kopernika 1. 9. 739

6  -ub 4  pokoje; balkon, kuchnia, przy 
naieżytości. W idok na ogród pojezuioki, 
Kleinowska 3. 773

Q o k 6 J k a w a l e r s k i  z osobnym 
1 wchodem, frontowy na II  p ią trr . 
przy ulicy T eatralnej 1. 6, zaruz do wy 
najęcia. Na żądanie wikt domowy 
usługa. i .

o u  r o k u  1 9 0 3  i s t n i e j ą c a  poe adt 
własny skład u ą | l « p s s e g o  F 1 W A  
O K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u

Koszule męskie i dla chłopców. 
Kołnierze i mankiety w -najnow szycht form ach.

D r .  Jeegera oryginalną, bieliznę norm alną. 
Kaftaniki, Spodnie i Skarpetki jedwabno, 

wełniane i bawełniane, 
polecają p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  1741 "a

S. Gabriel & J. Ghlebownlk
w e  L w o w ie ,  p la e  H a l ic k i  l ic z b a  3 .

J a n a  u o t r a  w  O L  o d m i e ,  fctór 
swą dobrocią wszolkie iune piwa p r ’i 

yższa, jako też P I W Ł  L W O W ­
S K I E G O  z  b r o w a r u  J .  L IM e n -  
f r l d a  ł  b p .  w e  L w ó w  e .  N*ń>rze 
dniej sie p i w o  o k o c i m s k i e  k o  
s i t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  k i  c i .  
zaś l w o w s k i  l e ż a k  i n a r c o w )  
l d  c t .  z a  l i t r .  Sługi pusyłane di 
mnie po piwo mają wykazać się moin 
biletem na dowód, źe p.w.- z mej restau 
irac jl pochouzi, Kuchni*, zdrowa, »uiaoza; 
i tania. W ybór potraw wielki. I J o d a l e u -  
n l e  w y b o r n e  t i a c s k ł  i inne z o n  
ce i zimne przekąski śniadankowe. U słu­
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym  zaś 
sam jestem . — Polecając się i sLawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

iTaftuła Toepfer,
właśoioiel restauracji pod 1. 13, 

przy ulicy T r y b u n a lsk ie j  we Lwowie.

w  o b r o b i e n i u  s u r o w e m ,  jakoteż pojedyncze p u d ł a  p o w o z o w e  z robotą 
ślusarską we wszelkich możliwych fasonach : i

L a n d a u e r ,  P h a e t o n d w ,  K a t s c h l r f a e t o a 6 w .  o m a l b n s ś  ir , w ó z k ó w  l 
p o c z t o w y c h ,  k a r a w a n ó w  1 t . J d .

D z i a n i u ,  Niedawno temu dostarczył u,i fabrykant powozów w Nowym 1 
Jiczynie p. H enryk Ullmann, — wóz żałobuy, który dla swogo pełuego sma i u  
w yglądania zyskał powszechne uznanie. Gdy i cena wozu jes t stosunkowa t ani ą 
mogę p. H .  D l l i n a n u s  odnośnie do jego fabrykatu gorąco polecić.

R o m e r f t a d t, 28. Lipea 1886. A d o l f  B r a u n e r .
Do Pana H e n r y k a  I J l l m a u u a .  fabrykanta powozów w Nowym J iczynie  

Je«‘. mi nader przyjemnie, módz pana zawiadomić, że z tak zw. 0 l an da ue r» “ , jakoteż 
z ubrań u* konie, dostarczonych przez paua, zupełnie jesteśm y zadowoleni. D istar- 
ezyłeś nim  pan istne eaeko i z pewnością zwrócimy się do p a na  z dalszemi  znuię- 
wieniami. M o h r .  W e i s s k i r c b e n ,  8. L istopada 1 ^Sć.

W ła d y s ła w  M iille r  v . ł io n iy s b r u c k , 
m ajor i komendant c. k. wojsk, wyższej szkoły realnej.

Cenniki g ratis i franco. * ‘ ‘ 12 3

M s z a z y n  „ 4 D  L O D T R e »  w e  L w o w i e ,  p l a e  K a p i t u l n y  1. 3 ,
W łaściciel: E . M . B E R N F E L D  z W iednia.

; < * x * « » e e e e e c 3 e e e e e e i $ e « x x ^ >

DOI RADKOWY i KANTOR WYMIANY

w e  L w o w ie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

kupuje i aprzecłaje

wszelkie papiery wartościowe i moaety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  b e i  d e : l i e x e n l a  p i w l ą j l .

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież p łatne W  

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. w
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. ^

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju
B raci B ra n d s ta tte ró w

pn|, / :i sw 'je J a k - ,  znam ienite uznane wyroby oleju r/epu- 
k«»w< g o ,  ł n t H u e g o  i do maszyn, oleju  do p a l e n i  a ,  lu la  
n e g i r ,  p o k o s i l i  i sm arow id ło  do w o łó w ; tudzież n a  sezon
uzojuie jako usjzuakomitHze a r t y k u ł y  p o k a r m o w e  d l a  b y d ł a ,
jako to : M a k u c h  r z e p a k o w y ,  l n i a n y  nabyć moźn.i w każdym czasie 

świeżo po umiarkowanych cenach.
Na składzie z.,ajduj$ 8’ę także prawdziwy olej

I 99» $ c liib a e ff -R a g o s in  ■ O e l
tudzież rozm aite o l e j e  m a s z y n o w e  r o s y j s h i «  I a m e r y k a ń s k i e .

Biuro fabryki znajduje się w przedm ieściu Z n i e s i e  
telegram ów F a b r y k o .  O l e j u  L w ó w .  Telefon Nr. 328.

l e .  A dres dla 
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FABRYKA HASZYH T. BREDTA V OTTYBII
położona przy samym dworcu kolejowym, stacja między Stanisławowem a Kołomyją.

O d lew n ia :
dostarcza wszelkie odlewy żelazne 
i bronzowe podług rysunków, tudzież

własnych i nadesłanych modeli.

P r a c o w n i a  m e c k a n l e z n a :
dostarcza urządzenia dla gorzelń, 
browarów, r.flnerji nafty, młynów, 
tartaków, cegielni, cukrowni, papierni, 
fabryk drożdży i t p , transm isje i poje- 

ęjeidyno te części maszynswe.

K otlarn ia :
dostarcza kotły parowe różnych syste­
mów, rezerwoary i wszelkie roboty 

kotlarskie.

Kuźnia parowa:
dostarcza fasonowe kaw ałki z kutego zelaza i s ta li w różnych rozm iarach.
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K A R T Y  M Z D Y  

H i e d e r l a n t J z k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o

Towarzystwa żeglugi parowej

W1BBEI&.I ,  M o lo w r t r l u g  9
IV . W e y r in g e rg a s s e  7 a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kol̂ j 3 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
„ 3 „ z Krakowa „ n „ 4 „ 50 „
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L, lasera Plaster i  inmiaw! q3 ł-- u 44 07N M  es 9 M  *3 ~ - • -
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P e w n i ©  i » * y b k o  d z i a ł a j ą c y  
ó r o d e k  p r z e c i w  n n K u l o t k o m ,  
o d e i f i k o i n ,  t .  z  t w a r d e j  s k ó - ,  
r z o  n a  p o d e s z w i e  i p i ę c i e ,  
p r z e c i w  b ro d a w k o m  a  

- i  w s z  l l t i i o  t w a r d y m  u C j 4
V roiłem sk ó rn y m . <

S k u t e k  p o r ę c i a  J r  -SS 
His.

Do n ab y c ia  5 ,  *  K > ó  w n y m
w a p t e k a c h . s k l a d * l e

, J _  r o i s y ł k o w j i n

A p te k a

Schwenka
, ® e * d l l  n g  p o d  W i e d n i e m

^ T y lk o  wtedy prawdziwy, jeże li 
każdy przepis użycia i ksżdy 

plaster zaopatrzony je s t oboh sto­
jącą  marką ochronną i podpisem : 

należy przeto Łączyć na to i I s l s y n -  
h a t y  . h  r a ” » ’ i. a p o w r ó t .
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Filje na własny rachunek w Bernie, Budapeszcie i we Lwowie ^
dostarczają po csnach bardzo korzystnych zrane z wybornej jakości ^

Lokomubile i Młocarnie Barowe o sile 3—10 koni.
Wyrób własny krajow y, odznacza się lekkim, jednostajnym mchem, 

nader czystym wymiotom, nienagannem czy­
szczeniem i sortow a­
niem, i umiarkowanem 
zużyciem paliw a— za­
praszam y Szan P . T. 
obywateli i osoby in­
teresowane w tym za­
wodzie do oglądania 

tych maszyn.
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Chlnbne św iadectw a w oryginałach do dyspozycji. 

I l lu s t ro w a n e  cenniki i specjalne o fe rty  na żądanie chętnie dar®0
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i opłatnie.

F i l j a  i  w y ł ą c z n y  s k ł a d
dla

6-alicji i Bukowiny 
we Lwowie, ulica Gródecka I. 61,
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^  Czynią® zadosy<5 licznym z a p y t a n i o m , gotowi jesteśmy 8-kon*e U114% ^   V- JU '*FJm—  ̂ ^ ----  " -J ----

g arn itu ry  parowt do m łock i za dziennem Wynagrodzeniem U

-(rtT* w y p o ż y c z y ć W

— łW
^  w którym to celu z fifią naszą we Lwowie porozumieć sie nali-sy.

Oesterreichisch - ungarische Finanz ■ Rundschau.
t  »_ ■ i  .     w r ___ •. . l i w ł n s . k  i  „ r » G ł f i r I :

m ają tak ogólny interes, że wyczerpujące przedstaw ienie 

Podpisana adm inistracja je  l gotową wszystkim, który się przedsiębiorstwem tem interesują,
sposobneśń, doskonale informowań się o tern, co dotyczy ich posiadan a. Speku lanci mogą się dokładnie przekonyw

stosunków 'n ^ I z e r o k i^ k i f a ' c z y te ln ik ó w , ustanowiono cenę rocznego abonam entu na 1 guldena rocznie za 52 bogatych treścią numerów.

.s..mpur. r t a i . w y . *r—  A d m iu i s t r a c l a : „ O e s te r r e ic h is c h -u u g a r is c h e  F in a n z -K u n d s c h a u ”
W i e n ,  I .  B e z i r k ,  W a l l n e r s t r a s s e  n r .  u ,

Wydawca Józef Laskowuicki. Odpowiedzialny redakcję Adam Krajewski Paoier z fabrvki czerlańskiei. Z Drukarni „Dziennika Polskiegou, pod zarządem Franciszka Kattnera.


